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POZNA N, 16 października.
Gai eta Narodowa podaje z Warszawy następujący 

fakt ciekawy: Jak wiadomo przybył do stolicy Królestwa 
,a<?S Polskiego podczas ostatniego pobytu tamże cara jenerał 
'-acl jjgjążę Tlrirn-Taiis, by w imieniu cesarza Franciszka Jó

zefa powitać potężnego władteg Północy. W czasie przy
jęcia miał car odezwać się do jenerała mniój więcćj temi 
słowy: „Cieszy mnie, że Austrya przestała wierzyć Pola
kom i że cesarz Franciszek Józef nie przybył do Galicyi. 
Zresztą, dodał podniesionym głosem, podróż dla inspeksyi,

Mat.
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Ry.
Will
iwcn moźnaby jeszcze zrozumieć, — lecz politycznćj demonstra- 

■ cyijabym nigdy nie zniósł.“ „Czy słowa te mogg za
komunikować memu monarsze?“ zapytał jenerał. „Jak 
gig panu podoba“ — odparł car i pizerwał pogadankę. 
Książę miał zdać sprawę z tego powitania w Wiedniu, gdzie 
stronnictwo dworskie, urażone mocno i przypisując winę 

J takićj lekceważącćj przemowy cara głównie gabinetowi 
sk pnedlitawskiemu, stara się wszelkiemi siłami podkopać 
u.,,, stanowisko pana Giskry i jego kolegów. — Za prawdzi- 
cłłol wość powyższego doniesienia pozostawiamy Gazecie Nar. 
•••w odpowiedzialność.
PM Pismo jenerała Prima do redakcyi dziennika Gau- 
Pitoi lois, wyrażające gorące sympatye dla Francyi, znalazło 
■i i,' w półurzędowćj prasie paryskićj przychylne przyjęcie; na

tomiast zarzucają dzienniki liberalne hrabiemu Reuss, że 
z góry przesądza o postanowieniach narodu hiszpańskiego 

r-~ i tćm samćm niejako nadużywa władzy, którą mu powie- 
rzono. W ogóle zaczyna w doniesieniach z Hiszpanii prze-

in 
il ï
336.

Mimo przymuszania do prawosławia, rząd wydał po
lecenie wszystkim naczelniRom urzędów sądowych i admi
nistracyjnych, aby tych co przyjęli prawosławie, niedopu- 
szczać do żadnego ui zędowania i ani etatowych ani nawet

j prywatnych zajęć w magistraturach im nie dozwalać.
Jenerał gubernator Bezak, jadąc do Warszawy na 

’ spotkanie cara, przjjechał do Lucka i zapowiedział obozu
jącemu tam wojsku, aby po skończeniu naznaczonego dla 
obozowania czasu rozeszło się na leże zimowe, gdyż car do 
Lucka już nie przyjedzie. Nazajutrz po swojćm do Lucka 
przybyciu, Bezak zachorował nagle. Lekarz jego przybo
czny dostrzegł widać niebezpieczeństwo, gdyż natychmiast 
zwołał na radę lekarzy. Choroba jednak prędko minęła
i Bezak wyjechał jak zamierzył dla widzenia cara. 

AUSTRYA.
Wiedeń, 13 października. Wypadki pragskie a mia

nowicie zaprowadzone tam w skutek nich środki wyjątko
we, jak zasuspendowanie prawa zgromadzania się i stowa
rzyszania, oddanie władzy cywilnćj w ręce jenerała itd. są 
tu wyłąćznym prawie przedmiotem zajęcia i w obec nich 
wszystkie inne wypadki tak krajowe jak zagraniczne zeszły 
na plan drugi, ile że to pierwszy podobny wypadek w kon- 
stytucyjnćj Austryi. Centralistyczna prasa tutejsza, za
wsze Czechom nieprzychylna, pochwala naturalnie postę
powanie rządu i tylko dzienniki demokratyczne ograniczają 
pochwałę swoją wyrazem oczekiwania, „że z metody, z ja
ką Czechów do spokojności doprowadzono, żadne dla swo
bód konstytucyjnych nie urośnie niebezpieczeństwo.“

Co do owych wypadków pragskich donoszą dzienniki 
niemieckie, co następuje: Dnia 11 bm. około godziny 4 po 
południu zebrało się na lace cesarskićj około 4—500 ter
minatorów i innćj młodzieży, którzy w obec silnych patroli 
huzarskich, które już od samego rana przebiegały ulice 
przedmieścia Smii howa dla utrzymania spokojności i po
rządku, zerwały bary ery, otaczające plac wyścigów, i wznio
sły głośne okrzyki „Slava“ na cześć przywódzców czeskich. 
Gdy około godziny 5 liczba krzykaczów znacznie się po
większyła a liczni widzowie i ciekawi zatamowali komuni
kacją na ulicach, wezwał stojący przy młynie parowym 
aktuaryusz policyjny dowódzcę przydanego mu małego od
działu huzarów, aby łąkę cesarską z ludzi oczyścił. Co 
gdy opzyniono, zajęły tłumjr na ulicy groźne w obec małe
go tego oddziału stanowisko, rzucając nań jako tćż na znie
nawidzone osobj’ cywilne, tamże się znajdujące, kamienia
mi, tak że oficer huzarów widział się nareszcie zmuszo
nym oczyścić ulicę, przyczćm kilka osób odebrało rany 
(dwie osoby ciężko a 5 lekko zostało ranne). Tymcza
sem przybywało z miasta coraz więcćj ludzi a około pół do 
szóstćj ulica Śmichowska zupełnie była zapełniona ludźmi. 
Organa bezpieczeństwa sądziły tedy, że dlużćj ociągać się 
im niepodobna i doniosły władzy kompetentnćj o niezwy- 
kłćm tćm zebraniu się ludzi. Wkrótce potćm nadszedł 
pułk piechoty i drugi szwadron huzarów, ustawiwszy się 
w bliskości dworca. Tłumy zachowały się z razu dość 
spokojuie, lecz nie ustępowały, a nawet gdy przybyły 
z wojskiem radzca policyjny Dedera wezwał zebranych do 
rozejścia się, mała tylko liczba usłuchała rozkazu, dla cze
go jenerał dla utrzymania powagi władzy wkroczyć woj
sku rozkazał. Oczyszczenie ulicy z ludzi odbywało się 
zwolna tylko a miejscami było zupełnie bez^kutecznćm, 
tak że większćj użjć musiano surowości. Kolumny pie
choty rozbiegły się tedy, tak że żołnierze z obu stron do
chodzili aż do domów', przed nimi postępował urzędnik po
licyjny z doboszem i przy odgłosie bębna wzywał ludzi 
w imieniu prawa, aby się rozeszli i aby pozamykano domy. 
W ten sposób oczyszczono Śmichów w krótkim czasie 
a obecni, liczący może kilka tysięcy, cofnęli się do Pragi, 
gdzie jednak żadnych nie popełniono nieporządków. Pułk 
piechoty pozostał aż do godziny 10 wieczorem w Śmicho- 
wie, podczas kiedy patrole kawaleryi przebiegały ulice. 
I w Pradze także tak we dnie jak w nocy zarządzone były 
wojskowe środki ostrożności, patrole wojska i żandarmeryi 
przebiegały tam wszystkie ulice. Wszędzie jednakże pa
nował spokój zupełny.

Tegoż dnia przybył z Wiednia do Pragi feldmarszałek 
porucznik baron Koller, któremu „aż do dalszego rozpo
rządzenia“ nadano urząd namiestnika a który dnia nastę
pnego wydał proklamacyą do mieszkańców król, stolicy 
Pragi i całego królestwa czeskiego.

Narodni Pokrok i Narodni Noviny onegdoj 
skonfiskowane zostały.

Izba niższa rady państwa rozpocznie znów swe posie
dzenia w sobotę dnia 17 bm. a zaraz na pierwszćra posie
dzeniu wniesie ministerstwo prawa wyjątkowe w Pradze 
zaprowadzone do sankcji konstytucyjnćj. Izba panów pra
wdopodobnie dopiero kilka dni późnićj się zbierze.

Bawiący tu od dni kilku pan dr. Stella z Lucerny, le
karz przyboczny mieszkającego w Szwajcaryi arcyksięcia 
Henryka, opowiada zajmujące szczegóły o pobycie arcy- 
książęcćj pary w willi Tivoli pod Lucerną. Według tego 
willa ta jest prawdziwćm Tusculum dla uczonych, pisarzy 
i artystów. Wieczorki muzyczne i podobne rozrywki 
uprzyjemniają przebyte tam godziny. Etykieta dworska 
jest tam wyrugowaną a z zapałem mówią wszyscy o ujmu- 
jącći postaci, uprzejmości i dobroci serca szczęśliwćj mał
żonki arcyksięcia. Dla ubogich okolicy jest ona dobro
dziejką prawdziwą a szczęście nie zdołało zmienić usposo
bienia jćj, Podczas zimy chce podobno arcyksiążę wraz 
z małżonką zamieszkać w Medyolanie. Wiadomo, że mał
żonką arcyksięcia Henryka jest panna Hoffman, któr«ą po • 
ślubił wbrew woli cesarza.

FRANCY A.
Paryż, 13 października. Kwestya szlezwicka, poru

szona przez mowę króla duńskiego mianą 5 bm., zdawała 
się zakłócić, jeżli nie pnyjazne, to przynajmnićj spokojne 
dotąd stosunki między Francją a Prusami. Prasa tak je- 
dnćj jak i drugićj strony nie pominęła niczego, aby obie 
strony' podrażnić. Podczas gdy urzędowe dzienniki pary
skie przypominały gabinetowi berlińskiemu, że czas już 
nadszedł, ażeby wykonał stypulacye pokoju pragskiego, 
lub żeby stanowczo oświadczył, jakie jest w tćj mierze

jego zdanie, podczas gdy dzienniki paryskie utrzymywały, że 
rząd francuski ma prawo dopominania się o ostateczne za
łatwienie kwestyi szlezwickićj, dowodziły pisma niemieckie 
przeciwnie, że Francya nie ma prawa mięszania się w tę 
sprawę, że rząd pruski przyjął w pokoju pragskim zobo
wiązania jedy nie względem Danii a nie względem innych 
mocarstw. Z powodu kilku art.kułów FrauceiPatiie 
dość ostro napisanych, zaczęły po Paryżu krążyć rozmaite 
pogłoski. Stronnictwo «ojenne głosiło już na pewno ry
chły wybuch wojny między Francją a Prusami. Utrzymy
wano nawet, że margrabia Mou-tier opuszcza dla tego Pa
ryż, aby się udać do cesarza do Biarritz, gdzie miał być 
wygotowany manifest wypowiedzenia Prusom wojny. Inni 
znowu pragnący pokoju, tlómaczyli sobie zapowiedziany 
wyjazd p. Moustier inaczćj. Według nich miał p. Moustier 
pojechać do cesarza, ażeby poczynić przygotowania do 
ogólnego rozbrojenia wojska. I jedni i drudzy byli w błę
dzie. Margiabia Moustier opuścił wprawdzie Paryż, aïe 
nie wjjecbał do Biariitz, lecz do Besançon, aby tam po
przeć swoją powagą kandydaturę swego zięcia Clermont- 
Tonnerre. Berliner Autograpb. Corresp. donosi, 
jak utrzymuje, z bardzo poważnego źródła, że rząd francu
ski kazał na drodze dyplomatyczućj oświadczyć w Kopen
hadze, że, się nie mjśli wcale mięszać w sprawy szlezwickie 
i pozostawia tę kwestya do przyszłego czasu. Doniesienie 
to zgadza się z rzeczywistością o tyle, że i ministerstwo 
dimsk.e przesłało do Berlina zapewnienie, że mowa króla 
z 5 bm. nie była wcale pod wpływem francuskim zredago
wana. Cała trudność kwestyi duńskićj polega na tćm, że 
Duńczycy żądają, ażeby powszechne g osowame rozstrzy
gało, które powiaty należeć mają do Danii, a które do Prus. 
W tym razie przypadłyby Alsen i Dyppel, po części prz< z 
lndność duńską zamieszkałe oo Danii, na co się rząd pru
ski z względów strategicznych nie zgodzi. Dalćj w pokoju 
pragskim nie ma wymienionych powiatów, w których po
wszechne głosowanie mabyć użjte, i jeżli Prusy, jako stn na 
wykonywającastypulacyąart., zawezwie Danią do wymienie
nia tych powiatów, to można się z góry spodziewać, że Da
nia sięgnie dość głęboko na południe i stawi takie warunki, 
których Piusy nie będą chciały przyjąć. Rząd pruski zaś 
z własnćj woh nie uczyni zgoła niczego, coby mogło uła
twić rozwiązanie tćj kwestyi. która bez wątpienia może się 
stać powodem wielkiego pożaru wojny. Jakkolwiek się 
rzeczy mają, nie można jednak pod żadnym względem po- 
dejrzywać rządu francuskiego o umjślnekorzistauie z tego 
zawikłania i o zamiary wojenne. Jeden z kore>pondeutów 
paryskich do Koeln. Ztg, zwykle dobrze poinformowa
nych, pisze, że obecnie nie myśli żaden z francuskich mę
żów stanu o wojnie i twierdzenie swoje popiera tćm, że 
przed dwoma tygodniami rozpuszczono znaczną część ar
mii afrykańskićj i korpusów, stojących jo garnizonach 
w południowych i wschodnich departamentach. Liczbę 
zwolnionych żołnierzy na pół roku podaje na 55,000. Był
by to niewątpliwie nie mały objaw pokojowego usposobie
nia rządu francuskiego.

Rada stanu zbierze się 15 miesiąca bieżącego i bę
dzie obradowała nad budżetem pojedynczy ch mini
sterstw.

Baron Oufray, który się zajmuje werbowaniem ochot
ników dla armii papiezkićj, wydał okólnik do bi-kupów 
Francyi, w którym pisze, że w roku 1868 udało mu się 
osięgnąć znaczne rezultaty i prosi tychże, ażeby popierali 
jego przedsięwzięcie. W 1868 r. zebrano dla papieża we 
Francyi 2 miliony oprócz samego święte^pietrza, a korpus 
żuawów papieskich, który w wrześniu 1867 wynosił żoOO 
żołnierzy, wzrósł do 5l»bO.

List jenerała Prima zamieszczony w Gaulois wywo
łał dla autora nie bardzo przychylne sądy w tutejszćj pra
sie. Poczytują mu za złe, że występuje za bardzo naprzód 
ze swojemi pianami i wdziera się w prawa, które należą do 
przyszłych kortezów. Olozuga, który Paryż opuść ł zeszłej 
soboty, zatrzymał się w Biarritz, aby się porozumieć z ce
sarzem w sprawach Hiszpanii.

Ur, Girgenti przybył wczoraj do Paryża i zatrzymał 
się w hotelu hr. Aguili, gdzie go już oczekiwała jego m ł- 
żonka. Don Carlos, kuzyn hr. Montemołin, bawi obecnie 
także w Paryżu.

Cenzura prasowa odmówiła stempla jednemu z kalen
darzy tutejszych, jak Siècle sądzi, z powodu, iż jest za 
nadto^demokratyczny i mógłby lud pouczyć, jak się ma brać 
przy wyborach.

WŁOCHY.
* Floreccya, 12 października. O wspomnionćj już 

przez nas, lubo tylko prywatnie podniesionćj kandydaturze 
księcia d’Aosta do tronu hiszpańskiego, ewentualnie o po
łączeniu Hiszpanii i Portugalii pod berłem domu Bra- 
ganza-Koburgskiego, obiegają tu w kołach dobrze zwykle 
poinformowanych następujące szczegóły. Dnia 4 bm. 
wyekspedyował prezes ministerstwa i minister spraw za
granicznych hr. Menabrea depeszę do włoskiego posła 
w Madrycie, polecając mu w nićj, aby w obec prawdopo- 
dobnćj zmiany tronu i dokonywającego się ruchu w Hiszjia- 
nii zachował się najzupełnićj wyczekująco, aby się nie 
raięszał do niczego i niczego nie przedsiębrał, coby rząd 
włoski mogło skompromitować lub przesądzać stanowisko 
jego w obec przyszłych wypadków. Ponieważ dla pokre
wieństwa włoskiego domu królewskiego z domem Bra- 
ganza i z księciem d’Aosta łatwo mogłaby powstać podej
rzenie, że rząd włoski jednćj lub drugićj z tych kandyda
tur sobie życzy i w tym celu agituje, przeto zdaniem mi
nistra potrzebną jest jak największa oględność i rezerwa, 
a prócz tego oyłoby pożądanćm, aby poseł włoski działał 
zawsze w porozumieniu z posłami reszty mocarstw1 wielkich 
i ani siebie ani rządu swego w żaden nie eksponował spo
sób. Z instrukcją tą, którćj jasność nic nie pozostawia 
do życzenia, upadają wszelkie pogłoski o rzekomych za
biegach rządu włoskiego w Hiszpanii, o tajemnych misyach 
poufnych agentów itd. Zaręczają tu prócz tego, że rząd 
tutejszy jak najusiluićj stara się o to, aby nawet cień od
dalić od siebie podejrzenia, że się mięsza do spraw 
hiszpańskich.

Co się tyczv J ’ndvdat- *v młodego księcia d’Aosta do

żonym pruskiśj izbie poselskiój, w ogólnym zarysie. Po
dług pewnych wiadomości, jakie otrzymała pod tymjwzględem 
BerlinerBorsenZtg, nie można już dziś powątpie
wać, że budżet wykaże znaczny niedobór. Zaniechano 
wszelkiego podobno zamiaru pokrycia tajemnicą tćj okoli
czności, ażeby wynaleść sposób, któryby temu złemu raz 
na zawsze zaradził. Najświeższa podróż ministra skarbu, 
barona Heydta, do prezesa ministerstwa hrabiego Bis
marcka do Varzin ma mieć związek z powyżćj wymienio
nym faktem. Twierdzą, że przedewszystkióm hrabia Bis
marck był tego zdania, ażeby nie obwijać nic w ba
wełnę, ale raczćj wystąpić z całkowitą prawdą przed 
sejmem.

O konwencyi wojskowój niemieckich państw południo
wych, świeżo do skutku doprowadzonój, piszą tu ztąd do 
W es er Ztg: „Nie chodzi tu, jak słychać, wyłącznie o po
łudniowo niemieckie fortece, lecz o te układy, które w ra
zie wojny, jak to w traktatach odporno-zaczepnych z Pru
sami przewidziano, stać się mają obowięzującemi, czyli in- 
nemi słowy o plan mobilizacyjny dla wojsk połuduiowo- 
niemieckich. Że w tymże planie równocześnie kwestya 
obsadzenia.! utrzymywania załóg uporządkowaną być musi, 
samo się przez się rozumie, gdyż fortece stanowią integralną 
część sił wojskowych, któremi król pruski na przypadek 
wojny dowodzi. Kiedy się rządy państw południowo-nie- 
mieckich zdecydowały owym traktatom zaczepno-odpor- 
nym oko w oko zajrzeć, to tóż włożyły na siebie obowią
zek zastósowania wszelkich organizacyi sił wojskowych 
i w czasie pokoju do owego celu. Zresztą unikano poddać 
pod obrady owe kwestye więcćj formalnego znaczenia, 
w którychby upatrzyć można bezpośrednio konsekweneye 
traktatów zaczepuo-odpornych.“

Jak to już wczoraj w tćm miejscu pisaliśmy, były ele
ktor heski przesłał swoje znane memorandum wprost pa
nującym w Niemczech, przez co bez ogródki przyznał 
śię, że on jest sprawcą owego dokumentu. Ze stro
ny półurzędowćj wzmiankują, że zasada przeciwko 
królowi hanowerskiemu użytćj praktyki (odebranie 
środków na wojnę publicznie proklamowaną przeciwko 
Prusom) konsekwentnie zastosowaną być powinna i prze
ciwko elektorowi heskiemu. National Ztgdodaje do 
tego ze swćj strony, że „spodziewać się należy, iż środek 
ten rzeczywiście użyty zostanie.“

Królowa wdowa wyjeżdża dnia 31 bm. do Włoch, 
gdzia w Mentone przepędzić zamyśla miesiące zi
mowe.

W kołach dyplomatycznych dowiadują się, że obecnie 
na seryo jest o tćm mowa, ażeby przeznaczyć następcę 
w miejsce hrabiego Goltza w Paryżu. Ma nim być albo 
poseł pruski w Carogrodzie, hrabia Brassier de St. Simon, 
albo tćż pruski poseł we W’iedniu, pan Werther. Poseł 
w Petersburgu, książę Reus VII, który początkowo do Pa
ryża był przeznaczony, pozostanie, jak się zdaje, na swćj 
posadzie w Petersburgu. — Tutejszy poseł w Florencyi, 
hrabia Usedom, jeszcze nie wyjechał za udzi< lonym mu ur
lopem, pomimo, że ma podobno zamiar powrócić do życia 
prywatnego. — Szwedzki poseł przy tutejszym dworze, pan 
Sandstromer, powrócił w poniedzałek na tutejszą swą po
sadę. Pobyt atoli jego w’ stolicy Prus n.e długo ma trwać, 
ponieważ dyplomata t n jest bardzo cierpiący i dla tego 
zamierza z familią swrą udać się do Włoch, ażeby nie ba
wić tu podczas miesięcy zimowych, jego zdrowiu szko
dliwych.

Kreuz Ztg pisze, że wszystkie doniesienia tutejszćj 
prasy pod względem powrotu lub innych rozporządzeń co 

prowincyonalnym urzędnikom i do podróży hr. Bismarcka niczćm więcćj nie są jak konje- 
ktiirami; przynajmnić; tu nie jest wiadomą o podobnych 
postanowieniach hrabiego Bismarcka.

Członkowie ministerstwa zebrali się i dziś o godzinie 
1 z południa na naradę pod przewodnictwem ministra han
dlu, barona Heydta.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Z Wełjnią, 26 września. Piszą ztąd do Czasu:
Jak wprzód o rozprawie Pogodina, który twierdzi, że 

jedyne zbawienie Moskwy jest w tćm, aby się pogodziła 
z Polakami, tak teraz dzienniki moskiewskie podały wia
domość, że w katolickićm duchownćm kolegium w Peters
burgu, które jest niby jeneralnym konsystorzem dla całego 
państwa, zapadła decyzya: aby wprowadzić język moskie
wski do obrzędów kościoła katolickiego i aby odtąd chrz’y 
i śluby nie w innym tylko w moskiewskim języku dopeł
niane były; a także, aby nikt na kapłana wyświęcony być 
nie mógł, póki po skończeniu kursów w seminaryum, nie 
złoży osobnego w gimnazjum egzaminu z dokiadnćj znajo
mości języka moskiewskiego, który dawnićj jeszcze do se- 
minaryów katolickich wprowadzony został. Decyzya ta
kowa petersburgskiego kolegium jest obowiązująca w ca- 
łćm państwie i — mimo oporu czcigodnego naszego bisku
pa ks. Borowskiego przeciw wprowadzeniu do kościoła ka
tolickiego wymaganych przez rząd moskiewski innowacji 
— wkrótce rozesłaną być ma po całym kraju dla ścisłego 
zastósowania się do takiego rozporządzenia.

Po zgonie ostatniego katolickiego metropolity w Pe
tersburgu zastępcą jego przez rząd mianowany został ks. 
Staniewski, starzec niedołężny; prezesem zaś duchownego 
kolegium ks. Stacewicz, ten sam, co był przez cara nazna
czony dla towarzyszenia biskupowi Borowskiemu w jego 
podróży do Rzymu. Ks. Stacewicz niezadowolony z przy
jęcia, jakie go tam spotkało, nieukontentowanie swoje 
obrócił do wszystkiego, co tylko ze Stolicą Apostolską jest 
w związku, a którćj wpływ chciałbj' z państwa moskiew
skiego i z Polski zupełnie usunąć. I stanął obecnie, jako 
naśladowca Siemiaszki pod względem kościelnym, a Tima- 
szewa pod względem wprowadzenia języka moskiewskiego 
do wszystkich obrzędów kościoła katolickiego i innych pro
jektowanych jeszcze innowacji, dążących do utworzenia 
osobnego kościoła katolickiego i rozerwania tym sposobem 
jedności z kościołem powszechnym, czyli zrobienia unii 
z schizmą i moskiewskićm prawosławiem. Jakąż więc 
boleścią serca wiernych są przejęte, doznając tego wszyst
kiego, co tylko złość moskiewska na zatratę religii i naro
dowości naszćj przedsiębierze i dokonywa uparcie 1

2( bijać pewna niejasność sytuacyi i stagnacya. Dotąd nie
wiadomo stanowczo, czy wyspa Kuba oświadczyła się za 
rządem prowizorycznym, czy tóż pragnie odzyskać niepod
ległość, co dla finansów hiszpańskich byłoby ciosem bardzo 
dotkliwym. Brak funduszów materyalnych już i tak daje 
gig mocno we znaki rządowi tymczasowemu a na rozpi
saną pożyczkę narodową 10 milionów reałów zaledwie '/, 
zdołano przez dni kilka zebrać podpisów. Wiadomość, iż 
jeden z domów bankierskich londyńskich ofiarował się rzą
dowi tymczasowemu pożyczyć 500 milionów franków po 5 
ptc., wymaga potwierdzenia.

Korespondent warszawski do berlińskiej Kreuz Ztg 
zaprzecza wieściom o zamianowanym podziale Kongre- 

r® sówki i zniesieniu komisyi sprawiedliwości.
Sejm norwegski otwarty został 6 bm. osobiście przez 

Sti króla. Z przedłożonych projektów ustawodawczych zasłu- 
io® Płi*5 R^wu’e na uwagS nowy akt unii szwedzko-nor- 

wegskićj, mający na celu ściślejszy niż dotąd związek obu 
nieś państw, oparty na większóm ich zrównaniu.
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Wiadomości urzędowe.
NP»n raczył jenerał-porucznikowi na odstawce Wnuck 

nadać order orła cierwonego pierwszej klasy a dębowym liściem.

Korespcndencye Dziennika Pozn.
WariBRwa, 11 października 

a Okólnikiem namiestnika bardzo niejasnym rozpo
rządzono niejakie ulgi w przejeżdżaniu z powiatu do po
wiatu. Cały okólnik, jak wszystkie w ogóle rozporządze- 
nia rządowe jest pisany w sposób tak ciemny, że po-

(’' dobnie jak zwykle w rezultatach zostawiona jest zu
pełna swoboda działania 
wyższym.

Wiadome są już wam może słowa cesarskie, wyrze
czone do członków komitetu urządzającego i rozmaitych 
centralnych komisyi włościańskich. Podała je gazeta rzą
dowa w uzupełnieniu szczegółów o pobycie cesarskim: 
„Bóg zapłać wam za wszystko, coście tu zrobili.“ Pomimo 
całćj jawności, z jaką rząd występuje przeciwko polskości, 
długo się wahano, czy ogłosić te słowa słynne. Za pobytu 
cesarza, jak widzimy, wstrzymano się bezwarunkowo, aby ? 
nie powiększać niezadowolnienia i tak już rozdraźnionćj l 
ludności. Jeżeli kiedykolwiek i ktokolwiek mógł myśleć 
o tćm, że tysiące tych niecnych czynów, spełnianych przez 
wielu czynów ników zwłaszcza na prowincyi, nietylko że 
nie ma aprobaty cesarskićj, ale nawet nigdy nie dochodzi 
do jego wiadomości, ma teraz publiczną pieczęć, przyło
żoną na zatwierdzenie wszystkiego, co się dzieje, przez 
przedstawiciela najwyższćj władzy. Cesarzowi Aleksan
drowi zwykli niektórzy (nie u nas) przypisywać jakieś szcze- 

¡t gólne cnoty wspaniałomyślności i łagodności cTarakteru. 
Ostatnio wiele wrzawy narobiła w Warszawie sprawa 
o prześladowanie żydów w Petersburgu. Gazeta holeuder- 

5 ska, która to opisała, powoływała się także między in- 
nemi i na to, że cesarz nie wie o gwałtach, jakie się dzieją 
wjego państwie. Lecz jakżeż mjloćm jest to mniemanie; 
dziennik petersburgski w zaprzeczeniu swćm dowiódł, że 
doniesienia korespondenta gazety holenderskićj są pra- 

’ Wdziwe. Czyż i u nas w Polsce można przypuszczać, aby 
j cesarz nie wiedział o głównych gwałtach w nićj spełnia- 
1 nych ? Czyż cesarzowi mogło być niewiadomćm ostatnie 
: nieprawne postąpienie z biskupem Popielem, czyż mógł

niewiedzieć o licznych prześladowaniach naszego kościoła? 
Zaprawdę, że nie. I jeżeli za to wszystko, co się dzieje, 
oświadczył swoje „Bóg zap»łać“, to tylko raz jeszcze sta
nowczo chciał dać pozDać, czego Europa, a więc swo- 

) boda religijna i polityczna, może się spodziewać od 
J RosJi-

Wczorajszy trzeci występ p. Modrzejewskićj uświe
tnił bardzićj jeszcze wrażenie sprawione pierwtzćm przed- 

v stawieniem Adryany Lecouvreur. Zapał nie do opisania 
j panował przez cały wieczór w teatrze. Artystka zaiste do- 
1 czekała się przyjęcia, które przechodzi oczekiwania naj

śmielszych i najżyczliwszych jćj wielbicieli.

PRUSY.
• Berlin, 15 października. W tych dniach ukończono 

obrady nad budżetem na rok 1869, mającym być przedło-
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opróżnionego tronu hiszpańskiego, to takowa ani u dworu 
ani w kołach tutejszych rządowych nie znajduje bynajmniój 
poparcia i przypuścić się godzi, że sam książę d’Aosta 
w razie, gdyby kandydatura jego urzędownie a nawet 
z widokiem pomyślnego rezultatu podniesioną została, 
mało będzie skłonnym do jćj przyjęcia. Dynastya bowiem 
sabaudzka bynajmniój nie ma tylu potomków męzkich, by 
mogła pozwolić, aby drugi syn domu królewskiego osiadł 
na tronie zagranicznym, gdyż ani następca tronu ani książę 
d’Aosta nie mają dotąd dzieci a prócz nich i młodego księ
cia Carignan dynastya żadnych innych nie posiada mę
zkich potomków.

W dzienniku Movimento donosi ktoś o odwiedzi
nach, jakie oddał niedawno Garibaldemu na wyspie Ka- 
prerze. Garibaldi leżał w łóżku, — było to o 8 godzinie 
z rana — a poprzednio był wziął kąpiel. Garibaldi był jak 
zawsze spokojny, uprzejmy i uprzedzający. „Obecnie mniej 
cierpię, — rzekł do gościa swego, „lecz starzeję się; cóż 
więc robić? Jestem starą łódką, która dalekie odprawiła 
podróże. Braknie więc zawsze tu deski, tam gwoździa. 
Lecz chęć dobra znosi wszystkie te niedostatki. Gdy kraj 
mój żądać będzie ostatnićj deski tćj nieszczęśliwój łódki, 
przyniosę mu chętnie tę ofiarę.“ Rodzina jego, nranowi- 
cie małżonka syna jego Menottego pielęgnuje go z najtro
skliwszą starannością. Sam Menotti doskonałym jest go
spodarzem i pracuje codziennie pługiem lub motyką na polu. 
Tegoroczne żniwo było bardzo obfite. Garibaldi zebrał 
3100 litrów wina, lecz w bydle poniósł znaczne straty. 
Stracił 200 sztuk owiec przez zarazę, lecz ubytek ten już 
został zapełniony. Zboża ma kolonia tutejsza w bieżącym 
roku do zbytku. Z pasterzami mieszkającymi na wyspie 
obchodzi się Garibaldi jak z dziećmi. Wdowę, chorującą 
na febrę, kazał z niezdrowego jćj pomieszkania przenieść 
do mieszkania tuż przy domu swoim, by ją lepićj módz 
pielęgnować. Mieszkańcy Kaprery prowadzą życie pra
wdziwie patryarchalne. Nie ma tam ani kłótni ani kra
dzieży, ani morderstw, lecz nie ma tćż ani żandarmów 
ani urzędników celnych.

Według wojskowego dziennika fachowego Es er ci to 
posiada armia włoska już 100,000 sztuk broni odtylcowśj, 
która w odpowiednim stósunku pomiędzy wszystkie pułki 
rozdzieloną została.

ROSYA.
d W Symferopolu zdarzył się świeżo wypadek, który 

jest przedmiotem nieustannych rozmów. Jeszcze w roku 
zeszłym podaliśmy wiadomość czytelnikom naszym 
o kradzieży kufra z pieniędzmi z policji symferopolskiej, 
spełnionćj przez syna zamożnego obywatela Piecho
wskiego, pomimo nazwiska polskiego rodowitego Mo
skala. Kradzież ta wkrótce została, odkrytą, sprawca 
schwytany, aresztowany i w więzieniu w Symferopo'u osa
dzony. Jednocześnie w temże więzieniu siedział i Małakan 
Sosiedow, obwiniony o fabrykacyą fałszywych biletów. 
Więzienie rzecz nieprzyjemna; nic więc dziwnego, że 
obydwaj oni zapragnęli wolności; pragnienie to jest 
wrod one każdemu człowiekowi. Postanowili więc uciec 
z rzeczonego więzienia; w tym celu weszli w zmowę 
z żołnierzem Szczurowem, przyrzekając mu 20 rubli wy
nagrodzenia, jeżli ich z celi więziennćj w nocy wypuści. 
Szczurów zgodził się na pozór na to a w rzeczy samćj 
natychmiast udał się do naczalstwa więziennego, zawia- 
domiając go o projektach Piechowskiego i Sosiedowa. Na- 
czalstwo zamiast mieć odtąd większą baczność nad tymi 
więźniami, wedle obyczaju moskiewskiego urządziło na 
nich łapkę, w którą obydwaj się schwytali. Rozkazało 
ono Szczurowi wziąść od nich pieniądze’ i wypuścić ich 
z cel więziennych w nocy o godzinie 12. Jak pelecono, 
tak się tćż i stało. Szczurów wziął 20 rubli i wypuścił 
ich na kurytarz więzienny, na którym dla lepszój obławy 
naczalstwo nakazało światło pogasić. Więźniowie, wyszedł
szy na kurytarz, doszli do okna nieokratowanego, otwo
rzyli je i spuścili się na dziedziniec, a dostawszy się na 
takowy, zaczęli drapać się po murze, aby przeleść t.kowy; 
ale wtćm ustawieni na zasadzce żołnierze rzucili się na 
nich z bagnetami i w ciemności zakłóli Piechowskiego, za
dawszy mu 13 ran. Sosiedow, pomimo 33 ran, dotąd przy 
życiu pozostaje, ale jest niebezpiecznie chory, tak że leka
rze nie mają nadziei utrzymania go przy życiu. Dotąd po- 
licya moskiewska urządzała łapkę na złodziei tym sposo
bem, że z podejrzanymi zmawiała się na kradzieże, przy 
których namówieni chwytani byli, choć często przy ope- 
racyi policya taktykę zmieniała i z udanćj kradzieży speł
niała rzeczywistą. Obecnie urządza łapki na więźniów. Słu
sznie dzienniki moskiewskie utrzymują, że nie pozostaje 
nic więcćj policyi po tak pięknych doświadczeniach jak 
podpalać całe miasta, aby wykryć podpalaczy. My z naszćj 
strony dodać musimy, iż podobny rodzaj postępowania 
praktykować się moża tylko w Rosyi.

W tym czasie zwołane zostało w Chersonie nadzwy
czajne zebranie dumy gubernialnćj (rady), mającćj na 
celu uchwalić zaradcze środki przeciw panującemu tu gło
dowi, oraz zająć się uregulowaniem poczt, tak zwanych 
obywatelskich. Na posiedzenie przybyli tylko ci człon
kowie, którzy w mieście zamieszkują, z zamiejscowych nie 
stawił się ani jeden, choć tak wasze przedmioty miały 
być rozbierane. Ale, że chodziło o lud biedny, to żaden 
dworzanin nie uważał za stósowne fatygować się o kilka
naście wiorst dla tego bydła. Zebranie więc spełzło na 
niczćm dla braku kompletu. Czy nie prawdziwi demo
kraci i filantropi — Moskale. Gdyby chodziło o jaką en- 
trepryzę rządową, przy którćj można byłoby dobrze ręce 
umaczać, nie brakowałoby ani jednego.

Niedawno znów rozstrzelano w Elizabetgradzie je
dnego żołnierza z roboczćj brygady. Biedak, osądzony 
został na śmierć za uderzenie podoficera, wyrok z całą ce
remonią wykonany został rano o godzinie dziewiątćj. 
Śmierć poniósł bardzo odważnie i spokojnie, owśiadczając, 
iż uważa ją za szczęście, bo uwalnia go z tego piekła, 
zwanego brygadą roboczą, czyli aresztanckiemi rotami. Pu
blika licznie egzekucyi asystowała, zaproszona na nią 
przedwczesnemi plakatami. Moskale lubią krew i dla tego 
eon amore podobnego rodzaju widowiskami się zajmują. 
Kiedyż wszakże raz zaprzestaną mordować i zabijać ludzi? 
Nie ma miesiąca, żebyśmy przynajmnićj o kilku tego ro
dzaju spektaklach nie czytali. Kara śmierci oburza nas 
do najwyższego stopnia, a jeszcze z takićm wyrafinowanćm 
okrucieństwem, jak u Moskali wykonywanćm. Oburzają 
się oni na pozór przeciw kulom rozsadzającym, a tymcza
sem ci hipokrytyczni filantropi mordują bez najmniejszego 
powodu co rok przynajmnićj secinę swych braci. Dla 
przecięcia tych morderstw powinniby przedewszystkićm 
pomiędzy sobą i u siebie kongres ustanowić.

Z Orska donoszą: O 30 wiorst od miasta tutejszego 
spełniono zabójstwo pewnćj kobiety włościanki, bardzo 
zamożnćj. Zabójstwo to spełnił włościanin namówiony do 
tego przez popa Masłajewa, i otrzymawszy od tego najzu
pełniejszą absolucyą. Włościanin schwytany przyznał się 
do czynu; pop ratował się ucieczką za granicę. Nie ma 
co mówić, piękny nauczyciel religii i moralności 1

HISZPANIA.
# Według G aulois wysłał jenerał Prim listy do ks. 

Napoleona i do kilku wysoko postawionych osób w Pary żu, 
ażeby o ich treści mógł się cesarz sam dowiedzieć. W li-

stach tych wypowiada Prim, że jest ogółnćm życzeniem 
tak narodu całego, jak i prowizorycznćj junty, ażeby zacho
wać z _ Francją jak najprzyjaźniejsze stósunki. Tenżo 
sam dziennik pisze, że prowizoryczna junta dotąd jeszcze 
się nie zdecydowała, jekiegoby stawić kandydata do ko
rony, w każdym jednak razie będzie się starała, ażeby 
proponowany przez nią kandydat cieszył się symparyą 
Europy a w szczególności Franeyi. Według Gaulois 
powstaje już w Madrycie opozycja przeciw Primowi i to 
z tego powodu, że go podejrzywają o chęć przywłasz
czenia sobie najwyższćj władzy w kraju.

W całćj Hiszpanii istnieją obecnie prowincyonalne 
junty, które z wyjątkiem Walladolidu i Walencyi uznały 
rząd prowizoryczny. Do czego dąży Walencya, trudno 
wiedzieć, jak równie nie jasnćm jest stanowisko zajęte 
przez powiaty biskajskie. W Walladolidzie zaś silne stron
nictwo demokratyczne żąda, aby rząd wprzódy wypowie
dział, jakich się zasad trzymać będzie, i pod tym waruu- 
kiem jedynie chce go uznać. Oprócz junt potworzyły się 
demokratyczne kluby, stojące w ścisłym związku z klubem 
madryckim, na którego czele stoi Rivero. Pierwsze ze
branie demokratycznego klubu w Madrycie odbyło się 12 
października w b«rdzo wzorowym porządku. Na zebraniu 
tćm popierał José Maria Orensć swój wniosek za republi
kańską formą rządu z niemałym skutkiem. Stronnictwo 
republikanina Orensć wzmaga się, rzec można, prawie 
z każdym dnie, i należy się obawiać, aby czasem nie przy
szło do starcia między republikanami a zwolennikami mo
narchii konstytucyjnćj. Wielu uważa ^obecne położenie 
i ukształtowanie stósunków jedynie za przemijające i z oba
wą wyczekuje zwołania kertezów. Przez pewien czas bę
dzie rząd prowizoryczny mógł utrzymać porządek, atoli 
gdy się stronnictwa ostatecznie ukształtują i będą chciały 
przeprowadzić swoje programy, czy można się spodziewać, 
że mniejszość ustąpi bez wszystkiego większości?

Junta w Walladolidzie uchwaliła pierwsza wypędzenie 
z kraju Jezuitów, którzy w tćj prowincyi dopiero od lat 
trzech się osiedlili, ale nie umieli sobie pozyskać sympa- 
tyi z powodu interesów pieniężnych. Junta w Sewili za
brała wszystkie znakomitsze obrazy z kościołów i ofiaro
wała je narodowemu muzeum. Jeden z kościołów oddany 
został akademii śpiewu, a klasztór kapucynów zamieniono 
na miejski magazyn. Dnia 8 października spalono przed 
pałacem nuneyusza papieskiego konkordat przy'okrzykach : 
niech żyje wolność sumienia !

Potwierdza się wiadomość, że królowa Izabella w osta
tnich latach istotnie 900,000 funtów szterlingów umieściła 
w angielskim banku.

Złe urodzaje, drożyzna i głód skutkiem tego powsta
jący, wywołują między ludem częste zaburzenia a nawet 
zbrodnie. Minister sprawiedliwości wydał z tego powodu 
okólnik do wszystkich prezesów sądów, ażeby ostro karali 
wszelkie pizestępstwa i zamachy na życie i własność,, bj' 
zachować honor rewolucyi.

Z telegramów otrzymujemy o wypadkach hiszpańskich 
następujące:

Faryż, 14 października. Gaulois ogłasza list Pri
ma, w utórym zbija wiadomość, jakoby się udać miał do 
Fontainebleau celem starania się o audyencyą u cesarza. 
List oświadcza dalej, że bezpodstawną jest wiadomość, iż 
otrzymał od rządu pruskiego 600,000 talarów dla zrewolu- 
cyouizcwania Hiszpanii; Hiszpania zawdzięcza, jak list 
opiewa, swe oswobodzenie li własnym siłom i krwi wła
snych dzieci. — Według Gaulois ofiarował podobno 
pewien dom angielski tymczasowe:..u rządowi hiszpań
skiemu pożyczkę 500 milionów franków po 5 ptc,^

Faryż, 15 października. Znany list Prima do re- 
dakcyi dziennika Gaulois gani dziś ostro wiele dzien
ników nawet Pays. Dzienniki zgadzają się w tćm, że 
Prim nie ma prawa uprzedzać przyszłej decyzyi ludu 
hiszpańskiego i przesądzać takowéj. Do Agence Ha
vas nadeszły z Madrytu listy, według których stron
nictwo republikańskie codziennie wzrastać się zdaje.

fflaoryt, 14 października. Municypalność ustanowiła 
podstawy do utworzyć się mającćj obrony ludowći w Ma
drycie, która ma być podzieloną podług obwodów miasta.

Madr.it, 14 października. Dtkret rządowy znosi 
radzców prowincyonalnych i wydział rady stanu dla spor
nych spraw sądowych.

Madryt, 14 października. Dymisya posła w Florencji 
została przyjęta; pan Valtroy Soto, pełnomocny minister 
w’ Lizbonie, odwołany został.

Faryi) 16 |i«iźrtzlrrr'ikt*. Cc n atłtut Son
ii rl znprzctzn wiartoniońrl o pertpisaniu bel» 
ggjsko-k lenrtergko franeusk Jejjo trc.btalu,

M ; d r y i, 16 październik««. Rozporządze
nie mini'«teryrtne proklamuje wolmtii1 nauki 
dla &zh<£t Iicdewyeb; dla uyższj? li zakiadów 
nmilionjdi iirzygotonnje alę rozporządzenie 
port o ln:r.— Ii i a ri«» oźuindeza'8ię przeciw guk- 
cefcji potemsbia Izabelli jako t^ż każdego nie
katolickiego księcia.

Telegramy.
Hamburg. J 5 października. Nowy poseł austryacki 

przy miastach hanzeatyckicb, hr. Thun, przybył tu. Przy
wiózł on austrjackiemu konsulowi jeneralnemu, kawale
rowi Westenholz, order korony żelaznćj 2 klasy.

Drezno, 15 października. Wszczęte w przebiegu dnia 
wczorajszego przez tutejszych sługów publicznych niespo- 
kojności przytłumione zostały wieczorem przez rekwizycyą 
wojska. Po popełnieniu kilku jeszcze wybryków oczyściła 
konnica place bez użycia broni. Dzisiaj panuje znowu 
w mieście spokojność zupełna.

Wiedeń, 15 października. Abendpost zaprzecza 
doniesieniu kilku dzienników, że rzekome pruskie resp. 
rosyjskie agitacye w Czechach i Galicyi były przedmiotem 
szczegółowego tu przesłanego sprawczdania posła austry- 
ackicgo w Berlinie. W’edług tegoż dziennika ró wnież jest 
zupełnie bezpodstawną wiadomość, że kanclerz pań
stwa z tutejszym ambasadorem francuskim konferował 
w ostatnich czasach z powodu kwestyi północno - szlez- 
wickićj.

Kopenhaga, 15 października. W sejmie obradowano 
dzisiaj nad adresem, który ma być wręczony królowi jako 
odpowiedź na mowę tronową. Adres wyraża najpierw ra
dość sejmu nad zaręczynami księcia następcy tronu z księ
żniczką szwedzką Ludwikąii widzi w tćm dowód, że i mo
narchowie obu krajów w tćm są zgodni, aby ludy Danii 
i Szwecyi trzymały z sobą w jedności. Adres wspomina 
dalćj z serdecznym współudziałem o narodzeniu się księ
cia greckiego. W dalszym przebiegu wypowiada adres 
głębokie ubolewanie sejmu nad tćm, że poufne rokowania 
Danii i Prus we względzie zapowiedzianego V artykułem tra
ktatu pragskiego wolnego głosowania w północnym Szlez
wiku były dotąd bezskuteczne. Mowa tronowa króla jest 
dowodem, że pomiędzy królem a narodem panuje zupełna 
zgodność w tćj dobrobyt Danii obchodzącćj kwestyi. Sejm 
spodziewa się, że możebnćm będzie załatwienie, zadowal- 
niające ludność bez wywołania nowych trudności w obec 
państwa, z którćm kraj ebee żyć w szczerćj przyjaźni. 
Powinnością jest obecnie, aby przywrócono silny stan fi
nansowy. W tym celu lud nie powinien żałować żadnćj 
ofiary. Sejm jest przekonany, że wszystkie obecne ofiary 
przyniosą ludowi w przyszłości korzyść i że lud z otuchą 
pogląda w przyszłość.

Parjz, 15 października. Patrie potwierdza wia
domości o redukcyi armii i dodaje, że w tćj chwili tylko 
357,000 żołnierza znajduje się pod bronią. Dziennik 
wzmiankowany sądzi mieć prawo do przypuszczenia, że roz
porządzenie to ministerstwa wojny w najzupełniejszej jest 
zgodzie z polityką, jakićj się trzyma rząd cesarza. — Pa
trie donosi dalćj, że, rząd francuski, jak słychać, w sku
tek općźnionćj znów wypłaty długu tunetańskiego widział 
faię zniewolonym do szczegółowych przedstawień.

Paryż, 15 października. Memorial diplomati 
que donosi, że w najbliższym czasie otrzyma 30,000 żoł
nierzy wojska francuskiego półroczny urlop. W marynar
ce takaż sama nastąpi redukeya.

Lotidyc, 15 października. Pan Gladstone oświadczył 
w wczorajszćj swćj przemowie do wyborców w Liverpoolu, 
że bil reformy i irlandzkie sprawy dzierżawne muszą być 
poddane rewizyi, i ostrzega, aby lekko nie ważono fenia- 
nizmu.

Londyn, 15 października. Rząd angielski nadał gu
bernatorowi wyspy Helgolaud potrzebne upoważnienie do 
naprawy uszkodzcnćj już od lat kilku podmorskićj liny te- 
legraficznćj pomiędzy Heigoiandem a Cuxhavem. Odnośne 
roboty rozpoczęte być mają już przyszłćj wiosny przed roz
poczęciem pory kąpielnćj.

Florencja, 15 października. Opi ni one potwierdza 
wiadomość, że książę Napoleon przybył do Turynu dnia 
13 mb. i że miał z królem dłuższą konferencją.

Frnkrele. 15 października. Moniteur belge do
nosi; Wczoraj odbyła się lekarska konsultacya nad stanem 
zdrowia następcy tronu. Lekarze oświadczyli się za tćm, 
że lubo zdrowie bardzo jest zagrożone, to jednak jest le- 
pszćm niż w czasie ostatnićj konsultacyi.

Garogród, 13 października. Fuad’ basza udaje się ju
tro do Włoch celem poratowania zdrowia swego. Sądzą, 
że dłuższy czas wstrzyma się od obowiązków służbowych. 
— Rząd zawarł z société générale pożyczkę, opartą na 
listach zastawnych, wartości 5 milionów. — Według pogło
sek otrzyma Kbalil bej w miejsce Haydar effendego urząd 
poselski w Wiedniu.

Sejm prowincjonalny.
* Poznań, 16 października. Na posiedzeniu środowem 

z II wydziału referuje deputowany Kaatz sprawę odnoszącą, się 
do zarządu funduszu krajowego ubogich. Różnica w dochodach 
i wydatkach pomiędzy departamentem bydgoskim a poznańskim, 
z których, jak wiadomo, pierwsz» od drugiego o połowę mniejszy, 
jest tak uderzającą, że przyczyn tej disproporcyi pojąć ¡rudno. 
Lecz niechaj mówią liczby. Od roku 1862 do 1864 wydał de
partament poznański 5582 tal. 10 fen. mniej niż zebrał, kiedy 
rozchód departamentu bydgoskiego o 26S8 tal. 11 sur. 7 fen. do
chód przewyższał, od roku 1865 do 1867 miał poznański 6787 
tal. 10 sgr. 4 feu. mniej rozchodu niż dochodu, bydgoski przeci- 
wniell,29t tal. 4 sgr. 5 fen. więcej rozchodu niż dochodu. Na 
rok 1862 i 1863 wypisano składki nie na podstawie ilości dusz, 
jak się to działo i dotąd dzieje, lecz w stósunku do przeeięcio- 
wój potrzeby obu departamentów rejencyjnych. W ten sposób 
zebrać musiał departament bydgoski składki większe. Lecz i to 
nie pomogło; składki na r. 1862 do 1864 nie wystarczyły, a de
partament poznański musiał sąsiadce przyjść w pomoc z sumą 
2683 tal. 11 sgr. 7 fen Wyjaśnienie powodów i przyczyn tego 
anormalnego stósunku w dochodach i w rozchodach obu departa
mentów, jakie rejeneya bydgoska na wezwanie p. prezesowi dała, 
nie jest dostatecznem, aby tę wielką różnicę między bydgoskim 
a poznańskim departamentem uzasadnić.

Rejeneya bydgoska dowodzi, że w skutek budowy dwóch 
kolei żelaznych, nie mnićj żwirówek, napływ robotnil a był zna
czny; po ukończeniu robót pozostali oni z familiami w departa
mencie, a znać;na ich część staje się ciężarem funduszu prowin- 
cyalnego dla ubogich krajowych, tak samo dużo szkuciarzy i tra- 
fciarzy, którzy przez dłuższy pobyt za granicą prawa do miejsca 
dawnćj siedziby postradali, z funduszu ubogich wspieranymi być 
muszą; w końcu, że wzrost Bydgoszczy zwabił do blisko miasta 
położonych osad wiejskich liczny proletaryat, wsparcia potrze
bujący.

To główna treść memoryału sejmowi przedłożonego, przy
toczyliśmy ją, bo jest ciekawą, a dl* pbcących nie będzie obo
jętną.

Wedle zapatrywania wydziału, zapewne w dwóch zupełnie 
odwrotnych postępowaniach w szaftmku funduszem różnicy po- 
wyższój szukać należy; kiedy jeden departament dłoń ściska 
w obec biednych, drugi hojne datki sypie. Dla sprowadzenia pe
wnćj, odpowiedniej równowagi między obu departamentami w tej 
mierze proponuje wydział.

Uprosić p. narzeln. prezesa, aby na drodze administracyj
nej wydał rozporządzenie:

1) aby wszystkie przedmioty, dotyczące funduszu ubóstwa 
krajowego w Wiek Ks. Poznańskićm w jego wydziale 
z możliwem współdziałaniem komisyi stanowćj obra
biane były, o ile takowe wedle istniejących praw nia 
należą wyraźnie do kompetencyi obu rejencyi.

2) aby przebranym został komitet z łona komisyi stanowej, 
z dwóch członków, po jednym z każdego departamentu, 
złożony, raz celem rozstrzygania, czy odnośna gmina 
nie jest w stanie zadość uczynić obowiązkom wspiera
nia ubogich i w jakiej wysokości ma jej pomoc być udzie
laną z funduszu, drugi celem uchwały w jakich razach 
w imieniu związku ubóstwa krajowego proces ma być 
wytoczony.

3) aby tenże komitet odbywał przedwstępną rewizyą ra
chunków z zastrzeżeniem udzielenia pokwitowania ko
misyi stanowej,—eventualiter uprasza się p. nacz. prezesa 
o wydanie z współudziałem komisyi stanowej w miejsce 
tymczasowego regulaminu z 13 października 1843 r. 
definitywnego regulaminu, któryby powyższe przepisy 
ad 1, 2, 3 w sobie zawierał, i przedłożenie takowego 
ku najwyższemu zatwierdzaniu.

Sejm wnioski wydziału jednogłośnie przyjmuje. Dotąd ani 
komisyi stanowej, której wniosek żąda, ani komitetu nie było, 
a zarząd funduszami dla ubogich obu rejeneyom samodzielnie słu
żył, z warunkiem złożenia sejmowi rachunków.

Wspomnieliśmy w wczorajszym numerze naszego pisma 
o zabraniu głosu przez pana Morawskiego, dyrektora Ziemstwa, 
w przedmiocie petycyi względem przeniesienia wielu świąt kato
lickich na niedziele. Obszerne to przemówienie możemy dziś po
dać w główniejszych zarysach:

„Jeżeli petenci mieli samowiedzę tego co żądają, wtedy 
musieli wiedzieć, że sięgają bardzo głęboko w stósunki religijne 
i spółeczne. Źe zaś mieli to przeświadczenie, do tego powoduje 
mnie redakcja i styl petycyi niejakoby nieśmiały, a jeżeli się go
dzi użyć tego wyrażenia trwożliwy. Treść petycyi z wielu stron 
rozważyć należy i z rozmaitego o niej sądzić można stanowiska. 
Nieuważając zgromadzenia naszego za polityczne, ale raczej eko
nomiczne, zaczynam naprzód od strony ekonomicznćj od tego, iż 
petenci twierdzą, że dla klasy pracującćj wielka wyniknie korzyść 
z przeniesienia świąt na niedziele; muszę temu jak najmochićj 
zaprzeczyć. Doświadczenie naucza, iż gdziekolwiek św ęta po
znoszono, nie pracujący, ale chlebodawcy materyalne korzyści od
nieśli, bo zyskali większą ilość pracy rąk służebnych. Obawa 
o straty materyalne jest nieuzasadnioną. Kościół w wysokićj swćj 
mądrości w ¿zasach klęskami grożących udziela dyspens i po
zwoleń do pracy po rannćm nabożeństwie, i takiego pozwolenia 
proboszcze z mocy im nadanej zawsze udzielali, ile razy rzeczy
wista okazała się potrzeba, kościół wedle praw krajowych jest 
wolnym w swym zarządzie, w swych rozporźądzeniach, nie godzi 
nam się wdzierać w jego prawa, chcieć mu;co przepisywać. Wy
soki dostojnik kościelny, pod którego duchowną władzą mamy 
zaszczyt się znajdować, nie zapozna potrzeb ludności i w prze
zorności swćj zaradzić im potrafi. Gdyby miało przyjść do znie
sienia świąt, pytam, jakiżby to wywarło wpływ na lud nasz. Lud 
ten jest nawykły i przywiązany do posłuszeństwa przepisom ko
ścielnym, szanuje je i przywiązuje na,większą wagę do tych uro
czystości, do dni, w których się więcej modli. Nie lekceważmyź 
tćj jego wiary, szanujmy ją, bo jakby ją stracił, cóż go utrzyma 
w karbach moralności? jakież nastąpić mogą skutki i jakież nie
szczęścia?

Ze stanowiska zachowawczego, na jakim zawsze się znajdo
wałem, którego broniłem i zawsze bronić będę, jak najmocnićj 
opieram się tej petycyi. Duch religijny jest żywiołem, z którego 
twórcza działalność umysłu ludzkiego czerpie swe siły. Cywili
zacja, to rozwinięcie wszystkich sił fizycznych kraju i wszystkich 
moralnych narodu, z tego ducha religijnego się wywodzi. Dlatego 
też, kiedy chodzi o przewrót spółecznego porządku, wtedy rewo- 
lucye wszelkie od tego zaczynają, że uderzają i burzyć chcą tę 
najszczytniejszą z wszystkich instytucyi, jak tego przykład mamy 
dzisiaj w Madrycie.

Trzymajmy się kościoła! Tulmyż się do jego ttj, 
nego łona! bo tam nie napotkamy nienawiści ’ •—nego tona: do tam nie napotkamy nienawiści i urao U z 6 k 
w świecie oo chwila nas dotykają. Bo równouprawnić? iU1® a« 
on nam przyznaje, nie jest jedynie tylko uprawnienie do „ cW1’11 " 
krwi w jego obronie, ale jaszcze i uprawnieniem do jego f 
łości, do hojnie nam udzielanych pociech na te bóle i cu * Stal 
które Opatrzności podoba się na nas jako doświadea odz»e> nieg 
puszczać!“ i®for5 st?-
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I
* i*uzu»ń, 16 października.
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- })VĆ Pznańskiej Nr. 18, czyli tak nazwana kontrola, odbędą .?■ 1 

bramą Berlińską w czasie od 16 do 20 października, a Ę ^ieJ- 
cie: Dziś o godzinie 8 z rana: rezerwiści piechoty z r, 
do 1867 od litery A do I, o godzinie 9’/» rezerwiści pj^ 
litery K do R Dnia 17 hm. o godzinie 8 rezerwiści pieq 
S do Z i wszyscy rezerwiści gwardyi (rezerwa i landwe; 
dzież czasowo niezdatni i czasowo zupełni inwalidzi z , 
w tym samym dniu o godzinie 9‘/2 landwerzyści piechot, 
tery A do K. Dnia 18 bm. z rana o godzinie 8 land,, 
piechoty od litery L do Z. Dnia 19 bm. o godzinie 8 • ce
wszyscy rezerwiści wszystkich gatunków broni włącznie, 
dyą i czasowo niezdatnymi, tudzież czasowo całkiem i, p;

Lustracja woJiJf
należących_ do 3 kompanii (poznańskićj) 1 pułku laadJ’.„

Od

Pieri;
z pensyą z okręgu wiejskiego (obwód poznański, lew, drenowa 
Warty!. Dnia Ï9 bm. z rana o godzinie 9'/, landwerzjj i„ którycl 
cznie z gwardyą. wieczo

— * Jak się dowiadujemy, odbyło się wczoraj śagrii ustawy.
Dla delegatów filialnych towarzystw rólniczych u p. dra, /zaczęły 
skiego, jako prezesa centralnego Towarzystwa rolniczego, !pozuaósli 
Ks. Poznańskiego. Po ukończeniu obrad podejmował ¿ojwick i 
gospodarz zarząd centralny i panów delegatów z prawdzi, ¿wnego, 
ropolską gościnnością. «darzył.

— * Bawi obecnie w mieście naszćm artysta z Mtj A artys
p. Jan Variai!, który pomimo, że jest pozbawiony wzroki, v gmacł 
biegle i pięknie grać ma na mandolinie i gitarze. „rzedsta 
z Wrocławia, że gra pana Varlati ogólne zdobyła sobie i Fkcmed5 
tamtejszej publiczności, przed którą niewidomy artysta j (Zka“, k 
krotnie występował. ' „rze^ h

— * Dyrektor gimnazyum św. Maryi! Magdaleny, p |I;0 Wyl
tor Enger, zawiadomił uczniów tegoż zakładu, żo naucz, jesteśmy, 
etatowemu panu Szulcowi nadało ministerstwo tytuł „wj ^wem 
nauczyciela“. " zejść <

— * Przez niedbałość wydarzył się znowu onegdaj | [ rOzpocz
wania godny wypadek. Przy zaprowadzaniu rur wodociąg ¡y słuch: 
do nowego domu przy rogu ulicy Butelskićj i Wielkich Gatl J że tes 
pozostawili robotnicy wieczorem otwarty dół, nie zapaliwsą ’z]fi. lec: 
nim latarni. Około godziny 7 wieczorem przechodził tamtą, 0 public: 
wien stolarz, wpadł w ciemności w ów dół i złamał nogę ¡jchorow; 
źnićj po niewczasie zapalono latarnią. acka a

— * Jako podejrzaną o podłożenie ognia pod stoóą Rynt
Wildzie, która przed kilku dniami wraz z sprzętem tegors,¿petów p 
się spaiiła, aresztowano żonę pewnego wyrobnika, która sitci jak nej 
sto upijała. nsce prze

— * Snkoesorowie po pewnćj niedawno zmarłej zsuwała
przy ulicy za Bramką grubo pod pewnym względem zawija nie prz 
zostali. Pomiędzy innemi przedmiotami odziedziczali po; Dnia 
szczycy skrzynią z pościelą. Zmarła już od roku nie bjliRny 9 dc 
rżała do niej; podczas tego czasu pościel znikła. Wydało i znavcôi 
służąca owej wdowy chciała także coś odziedziczyć po swćj je dał tć: 
Czy prawnie, okaże to postępowanie sądowe, gdyż nadkompjlç, np. j 
tćj sukcesórce wytoczono proces o kradzież. |zcm.

— * Kaleudara. Jutro, w sobotę dnia 17 paź,’ ' 
Wiktora biskupa; w kalendarzu słowiańskim Żytisi 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 28, zachód o god: 
minut 2.

Dnia 17 października 1672 roku 
obrony granic rzeczypospolitćj ; — 1676 
Żurawnem.
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(k.) Wągrónier, 15 października. Wjeżdżając " 
rówką rogozińską do miasta nie mile uderzony był każdy n \ 
dającą się w gruzy starożytną kolumną. Otóż kolumna ta ioF“ ( 
w tym roku dobrowolnemi składkami parafian pięknie zresta 
waną przez mistrza mularskiego Albertego z Wągrowca, którj

ta!

najmniejszego dla siebie zysku, a niezawodnie nawet ze sn 
pracę tę rzeczywiście po mistrzowsku, jak każdy znawca mnp 
zna, wykonał. Z drugićj strony miasta, nad żwirówką 
gonina wiodącą, przybyła nam tskże ozdobna kolumna, ns U 2 '
się znajdujfe z kamienia wyciosana piękna figura NPanuy z di ’, .

i które

cięciem na ręku, kosztem panny Kegel z Durowa. — ®04^onoV 
wyższćj chłopców przyjętych zostało na św. Michał 23 uot “ j. 
uczniów. Opróżnioną posadę trzeciego nauczyciela katolicki idéj; je 

W tipowierzono p. nauczycielowi Swat.
biego

— * Grota Flngala na wystawie w ¡ławrze. Głftyio tn
ozdobą ogrodu okolonego ścianami gmachu wystawy w Hai iu „Za 
jest bazaltowa Grotu Fingala, gdzie się znajduje najbogi ie były 
Aquarium ze wszystkich, jakie widziano dotąd w Europie. cielAi, 
to dzieło uczonego znawcy pana Lennier. W szklannćj skrą i wysok 
stanowiącej ściany tćj groty, widać wszystkie osobliwości żjj sto Ple 
w morzu, wszystkich znanych i nieznanych mieszkańców Oce: żącego, 
ryby, mięczaki, skorupiaki, korale, gąbki, polipy, rośliny zieli bony 
zeegrasy i muszle perłowe. W sadzawce, okalającej Grotę Nia z 
gala, są trzy foki chodzące po skalach, niby po lodowiskach j hia M; 
biegunowych i catery krokodyle, drzemiące w piasku nadwodi ięło tr 
niby u siebie na wybrzeżach Nilu. Jest i wąż morski, i salan fet jes: 
dry i jaszczurek mnóstwo. Wszedłszy do Groty Fingala, je ¿ze je: 
niby w głębi morza. Zewnętrzny widok cz&rnćj jaskini, zbt ty i oi 
wanćj wedle planu uczonego rybaka p. Lennier, może już ¡Odę pic 
poetyczne wrażenie; wnętrze obszerne, ciemne, opasane śa z z Ti 
najdziwniejszych jestestw, przejmuje podziwem, niemal trn ilości ] 
taką, jak każdy widok tajemnic stworzenia. Człowiek zduni ohyd 
otwiera oczy i ze skupioną uwagą patrzy na ten świat niezB ?r°4y 
którego istnienia nie podejrzywał. Zmrok czarny grocie ćMw Sczi 
uroku: jćj wewnętrzna posępność, ozdobiona stalaktyami, ten jsr.ćni 
sterny wyrób wody, zastosowany do przybytku płodów nat "unie 
zatrzymują przychodnia u wejścia. Opatrzywszy się nieco, p «zowai 
stępuje do witryn, przez które wchodzi zewnętrzne światło, « 9*° 
datniając pływające w morskiej wodzie żyjątka. Witryn W M 
w których krążą mieszkańcy Oceanu, mięczaki, skorupiaki, i 'Offani 
drepony, polipy i ryby, gdzie rośnie podwodna Flora, tajętk poc: 
nicze Alguy i Goemony, jest czterdzieści. Skrzynki te 1 J’a 1 
ształowe, na kilka metrów długie, stoją pooprawiane w sh “&tew 
mech i stalaktyty stanowiące całą gammę czerwonego koloru. i?ora

Nigdzie lepićj jak w Pawrze nie można było zbudd 
i ożywić takiego Aquarium. Wszystko tam mają co do tego 5hran 
trzeba; jest woda morska, rośliny, skały, — dość rękę wyciąg* 5 *' 
żeby codzifń do już posiadanych dodać nowe bogactwo poi erT di 
dnego państwa. Naturalista, a nawet nieuczony miłośnik nat® 
po dniach całych stać gotów przed każdą z tych witryn, żebyl MCZP? 
dać obyczaje wodnych stworzeń. Widzisz najosobliwsze kapt! lr-' 
natury! Jakieś ślimaki otwierają się jak stulistne róże i ptfl ^r?J° 
piają miękkio ciała do szyby, jakby dla przypatrzenia się » 'snie 
szkańcom ziemi. Dalćj raki morskie ruszają długiemi wąsal 
morskie pająki obrzydłe, żarłoczne, zjadają w oczach patrzące 
małe krewelki czyli kuzynki raków bezbronne a smaczne. ' 
łęziste piewry, ów synonim wszetecznicy, przylepiają do sik , 
setki sysawek, któremi ciągną w siebie cudze życie, dalćj wid? 
koniki morskie galopujące w słonym odmęcie, jakby dobrze t 
musztrowane kształtne wierzchowce ; widzisz życie domowe ostt 
żółwi, żab i ślimaków, nie domyślających się 'wcale, że czlow^ 
na nie patrzy. Wszystko to może z ipełnić długie godziny, 
dnia w Grocie Fingala zejdzie jak nic. Ryb zbiór jest tak 
pletny, że można odbyć zupełny kurs isztyologii. Brak tylko’ 
kinów, ale są ich miniatury; psy morskie, dające zupełne poj? 
o straszliwćj paszczy, którą potwór morski nosi na brzudi 
jakby dla pokazania, że dla jego nakarmienia żołądek 
wszystkićm.

Podziwiać także trzeba koloryt owadów, kwiatów i drogi 
kamieni. Natura nie szczędziła także żywej barwy dla 
szkańców morssićj głębiny: pozłociła ich, posrebrzyła, pokra<^tap 
lazurem i purpurą, opancerzyła w łuski tęczowe; szmaragdy, 
biny, szafiry, brylanty płyszczą na ciele ryb rozmaitych, gotółt^ 
je człowiek posądzić o kokieteryą, odkąd wystąpiły tak stroftsju„ 
na ogólnymi popisie. Badanie tych stworzeń niemniej zajmuje jC e° 
ich szaty. Ryby po większęj części są ociężałe: leżą na ¿Bidzie 
i drzemią, napasione dawaną sobie strawą" i chociaż oplyM,; 
w wygody i dostatki, są smutne i osowiałe; postawą przypomiojj^ 
Czyżyka z bajki, co to mówi młodemu: „byłem wolny, dziś w klalirres 
i dla tego plączę.“ L

Są w Grocie ogromnych rozmiarów żółwie i żaby amerA a 
kańskie, będące przedmiotem ciekawości powszechnej: żaby“ 
ryczą jak woły, są większe od męzktego kapelusza... 
cne. Aquarium Lennierą zasługuje na osobną książkę, 
ono wartaść wielką, trwałą. Uznano je na miejscu: po zanf 
ciu wystawy, miasto Hawr je nabędzie i zachowa jako swoję ó 
bliwość.

Zegarki. Znane już są zegarki, tak zwane
to:rs, któro za pomocą stósewnego mechanizmu nakręcają się h*J ijf,(
kluczyka. Obecnie zegarmistrz Deuwagner w St. Polten w A® 
stryi wynalazł zegarek z takim mechanizmem, że dość jest sze» ( 
razy na dzień otworzyć wierzchnią kapsułkę, aby zegarek te» 
samem był już na 24 godzin nakręconym. Częstsze nad sze®
razy zaglądanie do godziny czyli odskakiwanie kapsułki, bynąjmń14

Madr.it


3
tnik „«arka nie wpływa. Wspomniony zegarmistrz sprzedał 

urąg,0 .kzek Pauu Theyrer, właścicielowi fabryki zegarków 
™i«ni Sus-des-fonds w Szwajcaryi.
do»»“*'

?• * Starożytno meble. We Francyi przy kopaniu ziemi
’cie niegłęboko od wierzchu, znalazł pewien rólnik dzban 
aacĄod® > starożytny, a w niej 7000 sztuk monety srebrnej, do- 

owanej. Są to medale greckie, wybite w Marsylii, któ- 
’la wiele w starożytnej Galii pod względem sztuki, han-

' lC«ilizacyi. Na jednej stronie tych medalów stoi napis: 
0C? Ta w charakterach półgreckich, półłacińskich, wyrób jest 

¿0 stylu i rysunku. Nic nie upoważnia do mnie- 
oJslI Cże medale te sy równie stare jak Marsylia, ale to 
»tui' l’k być pewnem, że o wiele poprzedziły początek ery chrze-’się bfć 
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Wystawa przemysłowo-rolnicza
w Pleszewie.

Fot,
audi
ie
nie,

* Od 
pujące 
kićj:

korespondenta naszego z Pleszewskiego otrzymujemy 
dokończenie pierwszego onegdaj opisu wystawy ple-

łT/ł-j'Pierwszego dnia od godziny 2 do 4 z południa robiono 
lew, fire,10wania po za obrębem placu wystawy po prawej stro- 
irzjt L których odbyciu krótko przed zachodem słońca około go

ły wieczorem cano publiczności znak dzwonem do opuszcze- 
igł(| ffStawy. Powozy eleganckie, przed placem wystawy usta- 
dr’l) zaczęły się tedy rozjeżdżać a lud wytoczył się bramą na 
e8« 1 poznańską bez najmniejszego zakłócenia porządku lub ja- 

sza kolwiek nieszczęścia, choć przyznać trzeba, że nie byłoby 
dzi, ziwnego, gdyby przy tak wielkim natłoku jaki przypadek się 

«■darzył. Wszyscy spieszyli na rynek, guzie dyrektor towa- 
Mej ,a artystyczno dramatycznego z Kalisza pan Anastazy Tra- 
okU”ff gmachu na ten cel umyślnie zludowsnym dawał z trupą 
Pisi -przedstawienia teatralne. Przedstawiono „Szlachectwo du
dę 1 kemedyą wierszem w 3 altach J. Chęcińskiego i „Piosnka 
a 1 szka“, komedyą w 1 akcie ze śpiewkami oryginalnie napi- 

przez hr. Fredrę syna. Przyznać należy, że obie sztuki 
pi ano wybornie. Towarzystwu pana Trapszy bardzo wdzię- 

lCł! jesteśmy, że przybyło do nas w gościnę, orzeźwić nas ojczy- 
słowem i rozweselić nasze serca. Bez przypadku nie miał 
k zejść dzień ten wesoły, choć już był na schyłku. Krótko 

‘aJ 11 rozpoczęciem sztuki „Piosnka wujaszka“ rozległ się bowiem 
'dag sy słuchaczami nagle krzyk i wołanie lekarza. Wielu mnie- 
Gatl, że teatr się zapalił i wołając „gore“ zabierało się już do 
W8»Jtzki. lecz gdy na znak dany muzyka grać przestała, uwiado- 
mtę o publiczność, że jeden z obywai eli z Ostrzeszowskiego na- 
togę ¡«borował. Przed teatrem stały powozy w największym nie- 

ąoku a gdy po ukończeniu przedstawienia publiczność wy
doiły "M Rynek, nie słyszano nic więcej, jak nieustanne wołanie 
!°r«Qgietów po imieniu. Zgiełk i zamieszanie powstało dla ciem- 
a sicj jak najokropniejsze, bo też polieya powinna była kazać 

sce przed teatrem dostatecznie oświetlić, kiedy do tego nie 
uwała się dyrekeya teairu. Że tu te niezliczone powozy ni- 
nie przejechały, można doprawdy policzyć do cudów.
Dnia następnego otworzono wystawę o gt dżinie 8, a od 

iny 9 do 10 odbyta się próba órki po lewej stronie wystawy, 
znawców nie uważał tu na pług, lecz więcej na samo oranie 

dał też dla tego żadnych przepisów ubiegającym się o na- 
lę, np. jak głęboko orać należało, lecz zostawił to do woli 
asem. Siedm wydzielono nagród, pierwszą otrzymało domi- 

Iziecfa Raszkówek powiatu odolanowskiego w ilości 5 tal.; w uży- 
tisl był pług polski poprawny z odkładnią żelazną własnej ro
dzin ; drugą dcminium Pogrzebów powiatu cdolanowskMgo płu- 

1 czeskim w ilości 3 tal.; trzecią dominium Kotowiecko po
raniu pleszewskifgo pługiem prosiym amerykańskim w ilości 2 
iami czwartą Jażwiński, gospodarz z Prus powiatu pleszewskiego, 

,i;m zwyczajnym w ilości 2 tal.; piątą dominium Karmin, po- 
• u pleszewskiego pługiem wrzesińskim, który, jak komisya sę- 
/ w uznała, bardzo dobrze orał, w ilości 1 tal.; szóstą Fiszer, 
t r“ tedarz z karmińskich olędrów (Bothendorf) powiatu plesze- 
leSh«ego, talara jednego; siódmą dominium Sośnica, powiatu kro- 

yńskiego, pługiem ottońskim, talara jednego. Od godziny 10 
¿12 znów próbowano machiny, a około 12 rozpoczęły się wy- 
'8 ¡i, które rzeczywiście były ozdobą całej wystawy. Podziwiać 

i;;ba tu było szybkość i zgrabność koni, również i zręczność 
fi izeów. W pierwszych wyścigach „wolny tór“ miało podług 

^graniu czterech brać udział jeźdźców, lecz stawiło się ich 
ich tylko, z których jeździec konia „Moabit“, wałacha gnia- 

ni o po Partnerze z Chimeny, hrabiego J. Mycielskiego zwycię- 
u ¡j W kłusie zwyciężył hrabia Alfred Radoliński na klaczy 

1 “dej; jeźdźców miało być 7, a było ich tylko czterech czy pię- 
W trzecich wyścigach z przeszkodami zwyciężył znów koń 

biego Mycielskiego „Romeo“; jeźdźców miało być pięciu, 
Głó iylo trzech. W stepie cbasse zwyciężył J. Jarzcziwski na 
Hai iii „Zamnon“; jeźdźców miało być czterech, a było tylko trzech 
oga | były główne nagrody, z których pierwszą odebrał hrabia.
1. cielaki, był to puchar srebrny, podarunek miasta 18 do 20 
kirf wysoki, na nim jeździec z szpicrutą z napisem ¡,zwycięzcy 
żjj sto Pleszew“, w polskim i niemieckim języku i z liczbą roku 

iceażącego, a drugą J. Jaraczewski, również puchar srebrny 
sieli tiony towarzystwa wystawę urządzającego. Trzecią nagrodę 
tę i nią z brązu“ otrzymał hrabia Alfred Radoliński, a czwartą 
kp .bia Mycielski dwa piękne pistolety. Do wyścig włościańskich 
odnj ięło trzech tylko gospodarzy, z których jeden, nie dojechawszy 
lana ret jeszcze do trybuny, już spadł z konia, a choć siwek po 
je dzejeszcze raz był niegrzecznym, dołożył się krótko przed 

zbita i odwdzięczył się panu wyśmienicie, bo zwyciężył. Na- 
użffdę pierwszą w ilości 25 tal. dostał Stanisław Switcń, gospo- 
śei 'z z Tuwn powiatu ostrzeszowskiego, drugą odebrał Sowiński 
radości 15 talarów, a trzecią 'Wojciech Przybył w ilości talarów 
unii obydwa gospodarze z Plugawie powiatu ostrzeszowskiego. 
zm grody wypłacił natychmiast sekretarz towarzystwa pan Stani- 
dfl w Sczaniecki z Karmina, poczóm Stanisław Switoń w imieniu 
su jsnem i swych kolegów przemówił do towarzystwa i dam na 
iat bunie licznie zgromadzonych, a gdy w końcu złożył swe po

pi Skowanie, odpowiedziano mu ogólnym okrzykiem przy odgłosie 
(nfrjki „niech żyje stan włościański!“

tj Wyścigi potrwały dłużej jak «znaczono. Dla ustawiania 
. 4'uwania przeszkód skończyły się one dopiero o godzinie trze- 
tajt !• pofzim nastąpiła pauza, a po niej o godz nie czwartej prze- 
11’a prezesa towarzystwa pana Konstantego > Miłkcwskiego 
sti Hacewą i rozdzielenie nagród, które potrwało do ciemnego 
1. iczora. Trzed wydziilaniem nagród urządził pan Ildefons 

slkowski z Wilczy pochód wiejski. Wóz drabiasty, malowany, 
o | jbrany z wielkim smakiem w rozmaite zboża, grabie, cepy, 
iguJ, kwiaty, chorągiewki i strojne wioebny, ciągniony przez 
odi Ery dobre konie fornalskie i poprzedzany szeregiem strojnych 
iti umianych żniwiarek, z których jedna dyrekcyi Towarzystwa 
,y|aiczego wręczyła wieniec zboża, rizpoczął pochód i pneszedł 
pry0 trybuny, za nim konie, bydło rogate" i owce premiowane 
:ij krojone w wieńce. Okazy przechodziły koło trybuny, gdy 
n »śnie dyrekeya udzielała premie właścicielom ich. Po ukończe

ni!1 premiowania przejechał jeszcze raz ów wóz allegoryczny wi- 
ic^y gizmotem wiwatów, podczas gdy zapalano sztuczne ognie

( »kończył pochód, którego widok przy blasku ogni bengalskich
;zj ‘ nader malowniczy. — Zapowiedzianego losowania nie można 
dii było dla s óźnionej pory przeć sięwziąść.
1 i Z największem zadowoluieniem i miłem wrażeniem opu- 
tr#» publiczność wystawę.
«? Jak się czytelnik przekonać może nawet z tego pobieżnego 
ftowozdania mego, były oba dni wystawy urozmaicone dostate- 

id31e i bogate w niespodzianki — w ogóle wystawa była świetną, 
i ia»<tłą i wykonaniem odpowiedziała wybornie doniosłości i za- 
j^ości celu, w jakim była przedsięwziętą.
id 'V końcu niech mi będzie wolno tutaj złożyć w imieniu pu- 
jrezilości najserdecznlejszi go podziękowania wszystkim szano- 

członkom towarzystwa rólniczego powiatów pleszewskiego
(g-(otlplanowskiego i zapewnić ich, że wewnętrznemu ich zadowol- 
®i i,"1’ czują z wyświadczenia przysługi i dobrego uczynku, 
i® z,fiJPcłniej odpowiada zadowolnienie i uznanie publiczności, 

n’m 'wszystkim szczerą przejęta jest wdzięcznością. 
ł pw? łJana Miłkcwskiego, prezesa Towarzystwa rólniczego ple- 
łasbi , °d°lanowskiego, miał w urządzeniu wystawy największą 
j* g Pan Stanisław Sczaniecki, sekretarz towarzystwa, który 

i® ,1 .zc*ęd»ił starania i pracy i od dwóch tygodni przed wystawą 
en,nie przybywał na kilka godzin do Pleszewa, aby dopilno-

C™bOtników zatrudnionych na miejscu wystawy, dać im do 
we«aD1j Pracy potrzebne skazówki, a z drugiej strony załatwić 
Ona611 c^e * dać pytającym się poirzebne wiadomości. Kró- 

Cd w.Jstawą zaczęło kilku obywateli powiatu naszego agi-
•ie o przeciw wy stawie i rozpisywtć s;ę nawat po gazetach, do 
uetl v° Posener Ztg otworzyła swe łamy i zarzucać 

t?’g^ęoiorstwu, że pod pokrywką Towarzystwa rólniczego ple- 
'•{(¡’.‘^'.odolanowskiego, ponieważ dyrekeya z samych tylko 
S<> bvHJS1® P0!^6!1 obywateli, wystawa ma tylko cele polityczne, 

i r(Jgate i konie powiatu naszego i odolanowskiego nie są
»jta . “kmto, aby się na wystawie niemi popisywać i t. d. Że 

ofj Bł’e.takie rzeczywiście mogły były być przyczyną rozchwia- 
idj®1? Przedsięwziętej wystawy, nie podlega żadnój wątpliwości, 
tu'(/? 1° nie tracił pan Sczaniecki ducha, ani ochoty, lecz po- 

ć n |We starania i pracę i jego jedynie zasięgom tylko przypi- 
eti pk ależy tak świetne udanie zię wystawy, którą Opatrzność tak
eś •&aiŁ uwieńczyła nosoda.

O teatrze polskim w Pleszewie piszą nam z innego źró
dła, co następuje:

os W pośredniem połączeniu z wystawą w Pleszewie ! 
jest teatr polski tamże.. Dyrektor trupy kaliskićj pan _Ana- j 
staży Trapszo, zwalczywszy rozmaite trudności a chcąc i dać . 
się poznać nam, tak łaknącym artystycznego rozbudzenia, jak ■ 
i zarazem, licząc na udział publiczności obecnój na wystawie jak i 
i później przewaźająco polskiej ludności miasta i okolicy Pleszewa, ] 
wybudował gmach osobny, w którym co wieczór począwszy od 7 1 
b. n?. daje przedstawienia dramatyczne.

Pominąwszy niektóre niedogodności, bynajmniój nie z winy ; 
p. Trapszo pochodzące, ale li tylko wynikłe z miejscowych stć- i 
sunków i braku stosownego lokaiu, tylko być moźem wdzięczni, ( 
że artyści kaliscy umilają nam wieczory długie. A umilają nam 
oni takowe grą prawdziwie wyborną.

Na pierwszych dwóch przedstawieniach nie mogliśmy być 
obecni, — nie możem więc wydać ze strony naszej sądu żadnego 
osobistego, lecz to wiemy, że w dniach wystawy przepełniająca 
teatr publiczność była po większej części żadowolnioną z gry ar
tystów, choć „Piosnka wujaszka“ przesadą podobno nie zado- 
wolniła.

Z dalszych dotychczasowych przedstawień wyliczamy Fre 
dry: „Zemstę za mur graniczny“, w którój p. Trapszo jako cze- 
śnik był wybornym. Widzieliśmy w tej roli Królikowskiego i za
ręczyć możem, że nicztm nie ustępował p. Trapizo panu Króli
kowskiemu. Pan Zamojski jako rejent był niezrównanjm i tak 
ucharakteryzowaniem się jak i oddaniem roli (kazał się jednym 
z najznakomitszych artystów. Pan Dełchau jako Papkin bawił 
i śnieszjł publiczność zręcznćm oddaniem. W ogóle „Zemsta za 
mur graniczny“ bjła rddaDą wybornie. Nawet epized brania do 
protokółu mularzy był mistrzowski. Mniój byliśmy zadowolnieni 
z Klary i Wacława.

Wymienieni tu artyści należą do najlepszych nam znanych, 
chociażbyśmy radzi widzieli, by pan Zamojski zawsze grał z ró
wną ochotą; w paru zaś Delchau, który nader pilny, grywa role 
charakterystyczne i intrygantów, radzibyśmy słyszeć więcej roz
maitości w akcentowaniu. Nie możem zapomnieć o panu Texel 
grającym bardzo dobrze role kochanków.

W pannie Bobrowskiej podziwiamy talent i rutynę, a nie 
mniej i wielką pilność. Onę i pana Delchau codziennie widzim 
na scenie, grSjącycb z równą werwą i zawsze bacznych na odda
nie Eceniczne. Nieocenioną jest p. Bobrowska jako subretka.

Panna German również należy do talentów, którym hołd 
się należy. Czy to w roli kckietlci, czy w roli krasawicy Businki, 
czy tćż w postaci starej panny romantycznćj, wszędzie znajdujem 
charakterystyczne oddanie w słowie i poruszeniu.

Panna Delchau, występująca w rolach naiwnych, zadowol- 
nia i obiecuje, dzisiaj pączek śliczny, rozwinąć się. w piękną różę.

Panna Krassowska, głównie celująca pięknym tańcem 
wraz z bratem, użyteczną jest także wr wszelkich jćj powierzo
nych rolach.

Niepodobna nam jest oceniać każdego artystę i każdą ar
tystkę z osobna. Dość powtórzyć, że wszyscy i wszysikie czują 
zadanie i oddają zupełnie dobrze rcle. Żałować tylko należy, że 
teatr nie jest tak odwiedzany ani przez miejscową, ani też przez 
obywatelską publiczność, jak na to zasługuje. Słjszymy, że pan 
Trapszo dać jeszcze myśli kilka przedstawień w Pleszewie, spro
wadziwszy także znaną nam Poznańczanom panią Baranowską. 
Man y nadzieję, że korzystać będziemy z danej nam sposobności, 
która nic- tik prę oko może się zdarzy, by licznym udziałem nie 
odstraszyć pana Trapszo od wędrówek po W. Księstwie Poznrń- 
skiem, które podobno zamierza.

WIADOMOŚCI LITERACKIE
— * Na estatoiem posiedzeniu nauk historycznych Towa

rzystwa Przyjaiiół Nauk Pozn., edezytał d. 5 Im. p. Stanisław Ko- 
źmian rozprawę: „O popnlariijch wyPładaih nauko»yoh.“ 
Nie wątpimy ani na chwilę, że przedmiot poruszony przez p. St. 
Koźmiana zasługuje na powszechna uwagę Daszej publiczności, ile 
żei u nas mówiono i pisano bardzo wiele o potrzibie rozszerza
nia światy i o publicznych popularnych -wykładąib, które z nią 
w bliskim zostają związku. Rozprawa pana St. Kczmiana różni 
się tern od tego, co dotychczas o tym przedmiocie r apisano, że 
nie odnosi się tylko do naszych potrzeb bieżących, ale podaje 
nam bardzo piękny i zajmujący obraz historycznego rozwoju po
pularnych wykładów za czasów greckich, rzymskich, średnich w ie- 
ków i za czasów naszych. Z tego historycznego obrazu przeko
nywamy się, że popularne wykłady naukowe nie są bynajmniej 
wynalazkiem naszego wieku, który par excellence nazywamy 
wiekiem oświecenia; znajdujemy je w każdej epoce aż do naj
dawniejszych czasów, gdzie się spotykamy z pierwszemi nieledwie 
elementami cywihzacyi, nabierają one i tiacą -na wartości i uży
teczności w miarę tego, jak cywilizacya postępuje lub upada. 
Najważniejszą jest ostatnia część rozprawy p. St. Koźmiana, 
w której mówi o popularnych wykładach u nas w Polsce, przy 
czem daje bardzo trafne rady i wskazówki, jaki przedmiot do po
dobnych wykładów wybierać i w jaki sposób je erządzać. Po
nieważ przedmiot ten jest bardzo pouczający i zasługuje istotnie 
przy naszych stosunkach na uwagę szerszśj publiczności, aniżeli 
tylko członków Towarzystwa Przyjaciół Nauk, podajemy zatem po
wyższą rozprawę czytelnikom naszym w streszczeniu.

Pan St. Koźmian zaraz na samym wstępie swego wykładu 
zwraca naszą uwagę na różny charakter dawniejszych a dzisiej
szych nauk. Dawniej nauka kryła się w tajemnicze przybytki, 
przemawiała językiem niezrozum ałym ogółowi; dziś występuje ona 
na plac publiczny, składa swe berło u stóp gminu i przemawia 
jak najpowszechniejszym językiem. To upospolicenie nauki nie 
jest bynajmniej jej spospolitowaniem. Owszem tak się na pozór 
uniżając, podnosi się ona do wyższej jeszcze godności i do pra
wdziwego dostojeństwa, albowiem im kto głębiej czuje, tem 
z . większą przemawia prostotą. Ażeby upowszechnić naukę, użyto 
w ostatnich czasach dwóch głównie sposobów, i to najprzód 
ogłoszenie zwięzłych aj ak najprzystępniej napisany eh 
wykładów, zwłaszcza z dziedziny nauk przyrodniczych, po- 
wtóre odczytów publicznych. Odczyty te różnią się oczy- 
wbcie bardzo od wykładów czytywanyih po towarzystwach uczo
nych, lub uniwersytetach, są one zwykle tak ułożone, jakoby pu
bliczni ść nie miała o przedmiocie samym' żadnego wyobrażenia, 
dają albo ogólny pogląd, albo też jeden tylko wyświecają szcze
gół, stanowiąc w sobie zawsze całość zupełną, zaokrągloną. Od
czyty te jednej i drugiej kategoryi rozpowszechniły się bardzo 
w ostatnich czasach w wszystkich krajach cywilizowanych, równie 
i u nas. Ta tylko zachodzi różnica, że podczas gdy indziej głó
wne pierwszeństwo trzymają nauki przyrodnicze, mniij zaś stó- 
sunkowo pożądane są wykłady treści historycznej, 1 terackiej, to 
u nas jest odwrotnie, ostatnie prawie jedynie przeważają, pierwsze 
zaś są nam prawie nie znane.

Sięgając do odległej starożytności, przedstawia nam się 
najprzód obraz Herodota, czytającego swą historyą tłumom ze
branym na igrzyska olimpijskie. Cóż to musiała być za potęga 
żjwogo słowa, co za urok głosu, co za wpłjw mowy, co za za
cność człowieka, kiedy te jego opowiadania, które nam się dzisiaj 
wydają tak prostemi i bezbarwnemi, zdolnemi były od razu ogarnąć 
uwagę i trzymać godzinami w miiczącem zachwyceniu tłumy do
piero co rozognione walką szermierzy i szałem igrzysk? Takie 
publiczne odczyty zapoznawały Greków z ich historyą, budziły 
miłość kraju i zapalały młodzież do naśladowania wielkich swoich 
ojców. Piętnastoletni Tucydides słysząc fcki odczyt, poprzysiągł sobie 
w pierwszym zapale poświęcić całe swoje życie spisywaniu dziejów 
ojczystych i dokonał tego. Jak Grecy umieli podobne odczyty szano
wać, pokazuje sięztąd, że Herodotowi dali wnagrodę za jego historyą 
10 talentów czyli 100,000 złp. Za coś podobnego do takich od
czytów można uważać rozmowy filozofów śród cienistych ogrodów 
akademii, mowy polityków i mówców, którym się lud z wielką 
ochotą przysłuchiwał. Odczyty zupełnie tak urządzone, jak je 
dzisiaj mamy, spotkamy w Rzymie za czasów cesarstwa. Tu wy
pada najprzód wj mienić odczyty literackie, na które się schodzili 
mniej i więcej słynni literaci i uczeni. Cesarz Augustus uczę
szczał na nie bardzo pilnie, Tyberyusz dawał często swoje własne 
utwory do odczytania, Nero uważał je za niewinną literacką za
bawkę, równie i Domicyan. Na takich posiedzeniach litera
ckich odczytywali Lukan Farsalię, Silius Italicus Wojnę 
Punicką, Plinius Pochwałę Tnajana, nawet Juwenal swe nie- 
litościwe Satyry. Czytywano także komedje, wiersze ulotne, 
zabawne, ¡które my nazwalibyśmy dzisiaj fraszkmi, figlikami. 
Niejeden mówca sławny, adwokat słynny, musiał przed zgroma
dzoną publicznością odczytać powtórnie swoją mowę, powiedzianą 
na forum Romanum. Drogi tój używano nieraz, aby dać rozgłos 
swym skargom i żalom. Tak Rzymianie Regulus, straciwszy syna 
jedynaka, sprawił mu wspaniały pogrzeb, napisał sam panegiryk 
i sprosiwszy gości i znajomych, odczytał im takowy. Była to 
oczywiście ostentacya smutku, ale nie smutek prawdziwy. Nie 
dość na tern. Panegiryk ten kazał rozpisać na tysiąc rąk i ro
zesłać po miastach włoskich. Osobnych lokalów do takich od
czytów nie było, każdy występował gdzie mógł, u siebie, w domu 
przyjaciela, w domu kąpielnym, na placu publicznym. Na zgro
madzenia poważniejsze nieprzypuszczano kobiet, ale ie płeć pię
kna, gdzie idzie o zaspokojenie ciekawości, umie przełamywać 
wszelkie przeszkody, więc i w tym razie wypraszała sobie, że jćj 
pozwolono przysłuchiwać się za spuszczonemi zasłonami. Im sła
wniejszy był mówca, tem Dumniejsze i poważniejsze były zebra
nia. W takich razach panowała jak największa cisza, często je
dnak przerwał jaki śmieszny wypadek powagę zgromadzenia. 
Kiedy pod jakimś otyłem Rzymianinem pękła ława, powstał ogólny 
śmiech na wykładzie cesarza Klaudyusza, sam cesarz nie mógł 
się uspokoić i kilkakrotnie wykład swój przerywał głośnym śmie

chem. Nie zbywało na takich, którym jedynie chodziło o popi
sanie się przed publicznością, byli to po części lektorzy mniój 
znakomici, ale za to bogaci. Na odczyty swoje, nie odznaczające 
się szczególniejszą wartością literacką spraszali swoich przyjaciół, 
wydawali poprzednio sute uczty, płacili zresztą za słuchacza, ich 
dłużnicy musieli oczywiście z obowiązku chodzić na ich wykłady 
i klaskać z całój siły w dłonie, jak dzisiejsi Klakerzy w Paryżu, 
inaczej prelegenci nasyłali im woźnych. Jeden z dłużników znu
dzony odczytem swego wierzyciela, odezwał się na głos w zali: 
Wsrusie, jutro przyślij mi woźnego po twoje pieniądze. Z cza
sem, gdy lud rzymski smakował jedynie w igrzyskach publicznych, 
straciły odczyty swoją wziętość. Równocześnie zaczęły się jednak 
rozpowszechniać odczyty w języku greckim, który za Antoninów 
wszedł wszędzie w modę. Mnóstwo tak zwanych sofistów i reto
rów snuło się po Azyi mniejszej, Grecji, Egipcie i jak nawała 
napłynęło do Rzymu. Odczyty ich zajmowały wszystkich i treścią 
i formą. O jednym mówiono, że ma gardło słowika, o drugim, że 
posiada więcój zmian harmonijnych w swym głosie, niż najwdzię
czniejszy fiet lub lira. Teraz występowały i kobiety a nawet nie
dorostki zaledwie lat 15 liczący. Dawniój czytano, teraz impro
wizowano, dawniój przemagała poezya, teraz proza. Nieraz pre
legent występował po aktorsku, aby na słuchaczach zrobić tóm 
większe wrażenie. I tsk jeden był Priamem i opisywał wzięcie 
Troi, drugi Miltradesem, Demostenesem itp. Często prowadzono 
na żart pieniackie spory i zawiłe kwestye. Zniżano się wreszcie 
do śmieszności i dziwactw, jakim trudno byłoby uwierzyć, gdy- 
byśmy nie posiadali wiarogodnych opisów. 1 tali jeden czyta pa
negiryk czypryncm, drugi łysinom, trzeci wystawia papugę, inny 
znÓY/ wynosi pchłę do apoteozy, a byli i tacy, którzy śpiewali 
roskosze pedegry, febry i wymiotów. Próżność mówców docho
dziła do wysokiigo stopnia. Niejeden, mówiąc o filozofii, naśla
dował zaniedban e Diogenesa, występował w wyszarzanej tunice, 
zakryty skórą lwią lub tygrysią, z rozczochraną brodą i włosami 
w nieładzie, z torbą u pasa i koszturem w ręku. Inni znowu 
przesadzali się w elegancyi, j rzyjeźdżali w złocistych rydwanach, 
o jednjm jest wzmianka, że przybył w tunice obsypanej dyamen- 
tami. I starczyło na to mówców," bo za ich odczyty płacono im 
wielkie sumy. Jeden z retorów kupił sobie za pieniądze w ten 
sposób zarobione wieś i nazwał ją słusznie Retoryką. Pole- 
mon nie chciał wystąpić przed jakimś księciem nad Bosforem, 
póki nie otrzymał 10 talentów. Innemu odesłał 150,000 drachm 
i wszedł na mównicę, gdy otrzymał 250,000 drachm, tj. 350,000 
złp. Ten zamęt i pustota myśli, ta igraszka mowy, ten upadek 
wszelkićj przyzwoitości, wszelkiego uczucia i wiary w prawdę, 
ustąpił nagłemu i niespodziewanemu zwrotowi, jaki Cbrześciań- 
stwo wywołało. Miejsce dawniejszych odczytów zajęły mowy i ka
zania duchowieństwa, głoszątego nową naukę.

W dalszym ciągu podamy niektóre szczegóły o odczytach 
w Anglii i we Francji.

W średnich wiekach nie zbywało także na podobnych od
czytach publicznych, do których możnaby zaliczyć dysputy scho- 
lastyczne i wykłady Abelarda i Duns Skota, który miewał na raz 
30,000 słuchaczów, dalej prelekcje rozpierzchłych po Italii Gre
ków wypędzonych z Carogrodu.

W naszych czasach najwięcój w tej mierze robią Anglicy, 
których można słusznie uważać za przewodników na drodze sze
rzenia oświaty za pomocą, popularni ch odczytów. Do rozpowsze
chnienia tychże przyczynia się niemało wewnętrzna wolność poli
tyczna i kilkowiekowe życie parlamentarne narodu. Anglik od 
pacholęcia uczy się występować z mową, w szkołach ćwiczy się 
w tak zwanych debating societies, później jako mąż na pu
blicznych obradach. Anglik jest tak włożony do dysputowania, 
że ile razy się ich kilku zejdzie i zaczną rozmawiać o jakimś 
przedmiocie, wybierają sobie zawsze przewodniczącego, który kie
ruje dysputą, dopóki kwestya nie zostanie rozebraną. Nie ma 
prawie większego miasta w Anglii, gdziebj' nie było jakiego sto- 
warźyszenia naukowego albo literackiego. W każdem większem 
mieście napotykamj- sale tak z^ane Le^ture rooms, gdzie się 
odbywają publiczne edezyty, lub New rooms, czyli publiczne 
czytelnie, wszędzie zaś znajdujemy biblioteki. Zakłady takie u- 
biegają się o słynnych prelegentów, często jednak poprzestają na 
miejscowych nauczycielach i lekarzach. Niektórzy utalentowani 
prelegenci, Lecturers, robią często z tego rzemiosło, wypracują 
jeden lub dwa wjkłądy i Horą za każdorazowy jego edezyt od 5 
do 10 funtów czyli 200—4C0 złp., i w ten sposób przebijają się 
przez cale życie. Kajważniejszemi jednak podwalinami tak szyb
ko dziś wzmagającój się ośłiatj- ludu angielskiego są Towarzy
stwa przemysłowe i Towarzystwo do rozszerzania po
żytecznych wiadomości. Założycielem Towarzystw prze
mysłowych był na początku tego wieku dr. Jerzy Birkbeck. 
Na Towaizj stwach tych zbiera się klasa rzemieślnicza, słucha 
pouczających wykładów i unika tjm sjosobem pijatjki i pło
chej zabawy. W krótkim cząsie rozpowszechniły się one po ca
łej Anglii i dziś mywieiają jak najzbawienniejsze skutki. Jedno
cześnie lord Brougham powziął mjśl wydawania popularnych ta
nich książeczek. Jeden z jego współpracowników, Karol Knight, 
począł wydawać co sobota Denny Magazin, pismo literackie, 
za pensa, czyli 5 grp., zawierające artykuły dobrze napisai e, 
ozdobione drzeworytami i zawierające pełno użytecznych rad 
i wskazówek. Jak te obiedwie instytucje potężnie działają, naj- 
lep;ej wykazuje walka Cobdena przeciw prawom zbożowym. Cob- 
den umiał do tego stopnia publiczucmi wykładami pozyskać lud 
na swoją stronę, że po kilku latach walki zostali do parlameutu 
wybrani po części tylko tacy, którzy Cobdena wnioski p pierali. 
W Anglii ilekicć chodzi o przeprowadzenie jakićj reformy, ucie
kają się zawsze do publicznych odczytów. Także i wychidzcy 
polscy wj stępi wali w Anglii .z publicznemi wykładami. Najwię
cej znanym był Napoleon Żaba, który jeżdżał po prowincjach 
i wykładał Anglikom raz o bistoryi, drugi raz o literaturze 
polskiej.

Odczyty popularne cdbywają się zwykle w zakładach, 
o których wyżej była mowa, albo też w obszernych salach, z u- 
mysiu na ten cel najętych. 1 w Anglii mimo poważnego chara
kteru narodu nie obędzie się czasem bez teatralności a nawet bez 
szarlatancryi. Silk Buc! ingharn, znakomity członek parlamentu 
i przyjaciel Polaków, powróciwszy ze 'Wschodu, odczytywał przed 
publicznością opisy swej podróży w turbanie i hałasie perskim. 
Cattiin opowiadał zwyczaje.i obyczaje Indyan Ameryki Północnej 
w kołpaku z piór i pierzastej odzieży. Jakiś inny p odróżnik, 
któremu się udało wnijść na sam szczyt Mont-Blanc, miewał przez 
kilka lat w Londynie prelekcje o przebytych przygodach, zawsze 
odziany w swym podróżnym kubraku i z koszturem w ręku. Z dru
giej strony wspaniałą i budującą jest skwapliwość, z jaką w An
glii najpierwsi mężowie stanu, potomkowie najświetniejszych rodzin 
historycznych występują z odczytami przed pospolitym ludem 
i poczytują sobie za niepośledni zaszczyt wykładać czeladzi rze
mieślniczej i wyrobnikom zasady różnych nauk. W tej mierze 
odznaczyli się ostatniemi czasy Gladsione, Ditraeli, lord Stanley, 
książę Argyle. W Anglii weszło także cd lat kilku we zwyczaj, 
że kobiety występują z mównicy, dzieje się to mianowicie obe
cnie, kiery się kobiety dopominają równouprawnienia z mężczy
znami. W ostatnich czasach zaprowadzono tak zwane Rea- 
dings, zgromadzenia, na których odczytywano wyjątki albo też 
całe utwory wielkich pisarzy, czasami czytał sam autor swoje 
dzieło, jak to robił Dickens.

V,e Prancyi obudził się pociąg do odczytów popularnych 
od lat nie wielu. Ciągłe wstrząśnienia polityczne, podejrzliwość 
rządu, stały temu na przt szkodzie. Przed dwoma laty jeszcze 
wzbronił rząd wystąpić z odczytami księciu Albertowi de Brcglie, 
panom Saint-Marc Girardin, Laboulaye, Cochin Jules Simon i kil
ku iDnym, którzy chcieli czytać na korzyść funduszów zbierany ch 
dla wycbodztwa polskiego. Ale i tu rozpowszechniają się odczyty 
na zebraniach, znanych Conferences. Wychodźcy polscy sta
rają się także coraz bardziej upowszechniać znajomość naszego 
kraju i literatury. W tej mierze najwięcej się odznaczyli Julian 
Klaczko i Wincenty Budzyński.

U nas w kraju większą się dotąd okazuje ochoczość w pu
bliczności do uizęszczania na wykłady naukowe i literackie, niż 
gotowość uczonych i literatów do przedsiębrania takowych. Od
czyty odbywające się w ostatnich lataih w Warszawie, Krakowie, 
Lwowie i Poznaniu okazują, że nie zupełny jeszcze u nas brak chęci 
i zdolności. Wykłady te "ograniczają się jednak u nas prawie 
tylko na przedmiotach treści historycznej lub literackiej, nauk 
zaś przyrodniczych prawie wcale nieuwzględniamy. Tymczasem 
znajomość ich jest dziś tak ważną, że trudno sobie bez niój wy
obrazić człowieka wykształconego. Codziennie spotykamy się 
i przychodzimy w stosunek z przedmiotami, które zawierają 
w sobie wielkie prawdy przyrodzone, a jak mało je kto z nas 
pojmuje. Znajomość fizyki, chemii, matematyki i astronomii jest 
szerszej naszej publiczności prawie wcale nieznana. Tymczasem 
i u nas dałyby się z wielką korzyścią urządzić publiczne od
czyty popularne we wszystkich większych miasteczkach, gdzie 
jest liczniejsze grono wykształconych i pracujących nauczycieli. 
Mogliby oni w tej mierze nie małe położyć zasługi około upo
wszechnienia znajomości praw przyrodzonych. Oczywiście wypa
dałoby nam odstąpić od dotychczasowego trybu publicznych od
czytów. Nie należy się wyrywać luzem, bez żadnego porządku, 
bez systemu, bez względu na to, czy słuchacz jest dostatecznie 
przygotowanym do przedmiotu, który mu miał być wyłożonym. 
Nie należy brać pierwszego lepszego szczegółu, często zawiłego 
i w nauce samej jeszcze nierozstrzygniętego. Odczyty takie tylko 
wtedy przyniosą prawdziwą korzyść, jeżli uczeni i profesorowie, 
łącząc swoje siły; ułożą sobie szereg wykładów obejmujących całą 
dziedzinę umiejętności, i rozdzielą między siebie prace tak, że 
jeden nie będzie drugiemu przeszkadzał, ale nawzajem się będą 
uzupełniali. W ten sposób dałyby się całe nauki przyrodnicze 
rozłożyć i w pojedyńczych wykładach wyświecić. Żaden z takich 
wykładów nie powinien trwać dłużej nad jednę prelekcję, któ-

raby przedstawiła słuchaczowi praedmiot w całości. Doświadcze
nie okazuje, że jeden przedmiot rozłożony na kilka lub kilkana
ście rrelekcyi nuży ostatecznie słuchacza. Odczyty Henryka Szmitta 
we Lwowie odbywały się w końcu prawie przed pustemi ławkami. 
Uważać należy także i na to, że wykład ustny budzi więcej za
jęcia, aniżeli czytany, że forma powinna być przystępna, jasna, 
używająca obrazowania działającego na wrażliwość umysłu a nie 
Stawiająca suche zasady, liczby i nazwiska.

Wykłady takie, choćby bardzo wielką liczbę słuchaczów 
ściągały, nie wystarcza nigdy do rozpowszechnienia oświaty mię
dzy ludem, jeżli równocześnie nie wydaje się tanich "książeczek, 
wykładających popularnie rozmaite przedmioty naukowe. Oba te 
środki rozpowszechniania oświaty muszą być razem użyte, jeżli 
cel ma byc osiągnięty. Jeden środek zresztą ułatwia drugi. Kto 
wypracował dobry odczyt popularny, ten może także napisać po
pularną broszurkę, aby i ci z jego wiedzy korzystali, którzy go 
nie mieli sposobności słuchać. Towarzystwo Przyjaciół Nauk w 
Poznaniu powzięło zamiar wydawania podobnych książeczek, ale 
sprawa skończyła się na objawieniu tylko dobrych chęci. Czas 
jest wielki, aby nową zachętę i popęd dać temu zamiarowi, zwła
szcza że tym sposobem utoruje się szerszy gościniec odczytom 
naukowym. Pierwszeństwo tak przy odczytach jak w książeczkach 
należałoby zawsze dać naukom ścisłym i praktycznym, raz ze 
względu na ich znaczenie i pożyteczność w życiu, drugi raz, że 
nauki te podają już gotowe i dowiedzione prawdy, które trzeba 
tylko słuchaczowi przystępnie objaśnić, podczas gdy nauki histo
ryczne i literackie pozostawiają fantazyi szerokie pole. Wszakże 
ostatnich nie godzi się mimo to ani lekceważyć, ani leż zanie
dbywać.

Nikt zapewne nie zaprzeczy, że u nas daje się czuć wielka 
potrzeba popularnych odczytów. Należy się zatem zabrać do 
dzieła umiejętnie z dobrą wiarą a znajdą się i prelegenci i słu
chacze. Jakikolwiek będzie wzięty przedmiot, czy z umiejętno
ści ścisłych, czy też z nauk historycznych lub literatury, każdy 
wykład popularny już swój cel osiągnie, jeżli przytomni odejdą 
z większem uszanowaniem dla nauki i z zachętą do pracy. '

— * W poniedziałek dnia 19 tm. odbędzie się posiedze
nie wydziału nauk przyrodzonych Towarzystwa przyjaciół nauk, 
na które członków obu wydziałów zaprasza Sekretarz.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I 3ANDFJ,
* Poznań, 16 października. Królewska rejeneya w Po

znaniu ogłasza w najnowszym numerze Dziennika Urzędo
wego następujące rozporządzenie policyjne, tyczące się usta
wienia i użycia parokotłów ruchomych (lokom bil): Względem 
ustawienia i użycia parokotłów ruchomych (łokomobil) wydają się 
na zasadzie §§ 11 i 12 prawa, tyczącego się zarządu policyi, z d. 
11 marca 1850 na obszar naszego obwodu zarządczego następujące 
pizep sy: § 1. Do wzięcia w użycie lokomtbili potrzebne jest 
stosownie do prawa z dnia 1 lipca 1861 tyczącego się zakładów 
przemysP wych poprzednio przyzwolenie władzy policyjnej krajo
wej. § 2. Celem zapobieżenia pożarom w skutek użycia łokomo
bil przestrzegać należy następujących środków ostrożności: 1) 
Każda lokcmobila zaopatrzona być winna w przyrządzenie do za
trzymania iskier; 2) lokcmobila tak ustawiona być musi, ażeby 
napalenie parekotła uskuteczniało się na stronie odwroti ej od 
budynków gospodarczych, stogów i brogów jtd., w których bli
skości lokomobila pracuje; 3; machina, przez lokomobilę pędzona, 
ma obrabiane, łatwo się zapalające przedmioty wyrzucać tylko 
na stronie odwrotnej od ogniska lokomobili; 4) ognisko kotła za
opatrzone być musi we drzwiczki żelazne, same przez się zapada
jące; 5) komin paro^wy podczas użycia w tak czystym utrzymy
wany być musi stanie, ażeby wypalenie cnegoż nigdy nie mogło 
mieć miejsca; 6) skrzyneczka do popiołu zapełniona być musi 
wodą i tak umieszczoną pod ogoiskiem, ażeby popiół z spalo
nego materyału bezpośrednio we wodę wpadał. Prócz tego 
w czasie użycia lokomobili zawsze ustawianem być musi naczy
nie z wodą, w które żużle, skoro z ognia wyjęte, bezpośrednio 
wyrzucone być muszą; 7) przy zakończeniu pracy nie należy ognia 
wygarniać, lecz przez zamknięcie drzwiczek od ogniska, drzwi
czek cci skrzynki do popiołu i znajdującej się u komina klapy 
wygasić. Do wozowych sikawek parowych powyższe przepisy 
żadnego nie znajdują zastósowania. § 3. Lokomobila ustawiona 
by ć musi w odległości 20 stóp na około od brogów, stogów, słomy, 
nawozu i innych łat» o za; alających się przedmiotów. Również 
ustawienie jej przy budynkach gospodarczych z twardem przy
kryciem dozwolone tylko jest w odległości 20 stóp. Przy budyn
kach z miękkiem przykryciem odległość ta wynosić musi najmn ej 
100 stóp. Jeżeli zaś w tymże ostatnim przypadku, a mianowicie 
ze względu na konstrukcją lokomtbili mniejsze jest niebezpie
czeństwo ogniowe, natenczas może na zasadzie opinii powiato
wego urzędnika budownictwa radzca ziemiański na piśmie udzie
lić pozwolenie na przybliżenie się lokomobili takowym budynkom 
aż do od.cgłości 20 stóp. Wreszcie stosują się wzglęuem usta
wienia łokomobil §§ 3 i 4 rogulaminu z dnia "31 sierpnia 1861. 
(w Dzień. Urzęd. za rok 1861 str. 246). § 4. Ażeby dyni z lo
komobili nie stał się uciążliwym dla sąsiedztwa, należy komin 
z ogniska tak urządzić, ażeby szczyty budynków mi; szkalny ch, 
bliżej od 50 stóp położonych, o 5 stóp przewyższył. Od tego 
przepisu możra jednakże odstąpić, jeżeli posiedżiciele budynków 
w takiejże bliskości położonych na to się zgadzają. § 5. Ustawa 
z dnia 7 maja 1856 tycząca się użycia parokotłów (w zbiorze 
praw Nr. 4403 str. 295) również jak regulamin celem wykonania 
tej ustawy z dnia 23 sierpnia 1856 mają także i do łokomobil 
zastósowanie. Dozwolone lokomobilę w myśl tegcż regulaminu 
z dnia 23 sierpnia 1856 muszą być corocznie pizez powiatowego 
urzędnika budowniczego zrewidowane. § 6. Ten, kt ry przyjął 
na siebie obowiązek dozorowania parekotła ruchomego (lokumo- 
bili), dozórca kotłowy, odpowiedzialny jest za to, ażeby kocioł 
tylko w przepisanym sposobie i tak był używanym, ażeby ztąd 
żadne nie mogły wyniknąć niebezpieczeństwa, resp. ulegnie on 
karze za przestępstwa przytem popełnione (zod. § I, 2 i 3 ustawy 
z dnia 7 maja 1856). Kwalifikacją swą na fen cel musi udowo
dnić rewidującemu urzędnikowi budowniczemu (§ 5 regulaminu 
z dnia 23 sierpnia z 1856). Dowód ten winien dozorca kotłowy 
także i władzy policyjnej na żądanie każdego czasu przedłożyć. 
§ 7. Kontrolę policyjna względem ustawiania i używania iokomo- 
bili wykonywają miejscowe władze policyjne i tychże organy. Na 
ich żądanie obowiązany jest właściciel kotła do przedłożen a 1) 
dokumentu aprobacyjnego władzy policyjnej krajowej do wzięcia 
w użycie parokotła ruchomego (lokomtbili ; 2) świadectwa o po- 
trzebnćj wedle § 14 regulaminu z dnia 31 sierpnia 1861 próbie 
nacisku i odbytych podług § 16 1 i 2 tegoż regulaminu rewizjach; 
3) świadectwa znawcy do rewizyi kotła upoważnionego o wypadku 
ostatniej rewizyi. 8 8. Za nieprzestrzeganie powyższych przepi
sów ulega przedsiębiorca i, o ile tekowe tyczą się’ dozorcy kotło
wego, ulega tenże karze pieniężnej aż do 10 tal. ewent. stóso- 
wnej karze więzienia, o ile surowsze kary prawem przepisane 
nie znajdą zastosowania.

— * MĄKA. Berlin, 15 października. Mąka pszenna Nr. 0 
4’/u—’/« taL, Nr. 0 i 4’/,-’/« taL; rżana Nr. 0 3”/„—4’/4. tal., 
Nr. 0 i 1 3’/,2— % tał. pf. za cent, z miechem.

Poznan, 16 października. Mąka pszenna No. 0 6—6% tal. 
No. 0 i 1 5’/»—’/< tal., mąka rżana No. 0 4—4’/, tal., No. 0 
1 3ł/<—“zo tai. płac, za cent, bez akcyzy.

Praybyll äo Poznania dnia 16 października.
BAZAR. Tomicki z Borucina, Skarżyński z Chełkowa, Donimir- 

ski z Lysomi, Mieczkowski z Laszewa.
HOTEL DU NORD. Modlibowski z Kromdic , Lubieński z Bu- 

dxiszevra
OEHM.IGA HOTEL FRANCUZKI. Koczorowski z Wrocławia, 

hr.. Żółtowski z Niechanowa, ksiądz Jagielski z Strzelna, Vogt 
z Żydowa.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Mielęcki z żoną z Królestwa 
Polskiego, Behnke z Berlina, Lischke ze Szczecina, Scharfen
berg z Berlina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Tresckow z Wierzonki, Wür- 
tenberg z Krotoszyna.

POD CZARNYM ORŁEM. Budzyński z Kleryki, Daniszewska 
z Kunowa.

wiadomości giełdowe.
Cłełdct peinańgka, 16 października.

Poznańskie nowe 4% listy zast. 85% tal. żąd. — Pozn 
listy rent. 88 płac, — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. — 
Pozn. 6% obiig. Obry — żąd. — Banknoty polskie 84 płac — 
Pols, listy likwidacyjne — tak płac. — Pozn. 5% obbg. mie - 
skie 93% tak żądano.

Zyto: na iesień 52%—52, rsźd. f2%—52, paźd.-listop. 
49%, list.-grudz. 48’/,, na wiosnę 1869 48 tal. płac.

Okowita: (2 neczką) na paźtz. 17—lö”/,,, listop. 16, 
grudz. 16, stycz. 1869 16 tak płc.ii^
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Giełda herlińwStn, 15 października.
Stała zrazu tendencya obok ożywionego obrotu osłabiła się 

ku końcowi, tak że wyższe kursa zniżyły się.
Walory pruskie: Dóbr. pozvczit. pstwa (4*/,%) 97 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/, płac. Obi. pstwa (4%) 81’/« 
płac. Poż. pstwa prein. z r. 1855 119'/, płac.

List zastaw.: Zacbod -prnsk. (3%%) 75'/, płac, dto (4%) 
83V, plac, dto (4%%) 90% żąd. Pozn. nowe (4 %) 85’/« płac. 
List, rent; Pozn. (4%) 88'/« płac. Prusk. (4%) 88'/, płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. 15%) 50'/« pic, Poż. 
naród. (5%) 54'/, płacono. Losy z rokn 1854 (4%) 68'/, płac. 
Losy kredyt, z roku 1858 80% plac. Losy z r. 1860 (5 %) 72'/« 
plac. Losy z r. 1864 (4%) 56 płac. Poży. w srebr. z r. 1864 
(5%) 53’/, płac. Rosyjsk. pożycz, prein. z rojcu 1864 (5%) 116’/« 
płac. Rosyjsk. - polsk-obl. skarb. (4%) 67 płac. Polak, certif. 
Lit. A. po-300 złp. (5%) 91% płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97% płac. Polak, listy zastaw. 3 m. w rs. .4%) 66’/, płac. Listy 
likw. 56% płc. Wlosk. poż (5%) 51'/,—’/, płc. Amer. poż. (6%) 
7S% płac. Akcye kolei żelaz. Kol. mind. 123'/, płac. Gal.-Kar. 
Ludwika 91% płac. Austr. fruc. 151'/«—%—'/, płc. Warsz.-wieO. 
69 plac. Banici ltd. Austr. crod. mob. 91%—% płat. Pozn 
prow. 100 płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 116 płac. CertyL 
nip. Hubnera (4%%) 100'/, płac. Hansem. (4%%) 89 płacono. 
Henkel (4%%) 90 żąd. Merning. (4%%) 86 żąd.

Kurz gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 118% płac., !dr. 
112% płc., suwereny 6. 24'/, płac., nap. 5. 12% płac., półimpor. 
5. 18 płac. doll. 1. 12% płc. Złota w sztabach funt celny 468 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. '99% 
płacono. Austr.-bankn 88% płacono. Rosyjsk. banku. 84% płc. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 64—78 tal.; 2000 funt 
na paźdz. 68—'/,, paźdŁ-list. 64%, listop.-grudz. — kwiec.-maj 
62 płac. 62% taL żąd. 2yto: 2000 funt, w miejscu 52—59 tal.; 
nowo 57’/,—58'/, tal. z kolei płac.; na paźdz. 58*/, —'/,—59%, 
paźdz.-listop. 55%—56, listopad-grudz. 53%—%, na wiosnę 51’/, 
—52 taL płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 48—56 
tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 32 —86 tal; galicyjski 33’/, 
piękny szląski 35'/, tal. płac.; na paźdz. 33%, paźdz.-listop. 38% 
—%, listop.-grudz. 32% na wiosnę 33 taL płac. Groch: 2250 
funt do gotow. 66—78 tal.; na paszę 59—64 tal. Rzep: 1800

fant 73—80 tal. Rzepik: 76-78 tal. Olńj rzepiowy: 100 
funt w miejscu 9'/,, tal. żąd.; na paźdz. 9'%,—%, paźd.-listop. 
911/«,—*/,„ listop.-grudz. 9%,, kwiec.-maj 9%—tal. płacono. 
Olój lniany: 100 funt, w miejscu 11% taL Olej skalny: 
w miejscu 7'/, tal.; na wrzes.-paźdz. 7%, tal. paźdz.-list 7 płac. 
%, żąd. Okowita: 8000 % Trał, w miejscu bez beczki 18% 
tal. płacono na paźdz. 187,—17'%,—18 plac, paźdz.-listop. 17'/, 
—16'%,—17 płac, i żąd., listop.-grudz. 16"/,,—%—% kwiecień- 
maj 17'/,-16”/„-17'/, Ul. płac.

Giełda nr&cłaiwaka, 16 października.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica słaba chęć do kupna, pr. 84 funt, biała 74 — 
82—88 sgr., żółu 74 —79 —82 sgr., piękne gatunki nad not.; 
pr. 2000 fant na bież, miesiąc 65 tal. żądano. Żyto: 
przy słabym dowozie trzyma się dobrze, pr. 84 fuat. w miejscu 
szląskie 67—70—72 _ sgr., najpiękniejsze nad not. płc.; 2000 
funt, na bież, miesiąc 54 tal. płac., paźdz.-listop. 51'/, tal. płc. 
1 M“-, listop.-grud. 50'/« tal. żąd., kwiec.-maj 49’/, Ul. płac. 
Jęczmień: ofiarowany, pr. 74 funt, w miejscu żółty 53—59 
8ir-> jasny 60—62 sgr., biały 63 —64 sgr., najpiękniejszy nad not 
płc. 2000 fant na bieżący miesiąc 57'/, tal. żąd. Owies: spo
kojniej, pr. 50 fant, w miejscu szląski 39—42 sgr., galicyjski 
37—39 sgr., 2000 funt na bież, miesiąc 53% tal. żąd., kwiec.- 
maj 53 tal. żąd. Groch: obrót małv; pr. 90 funt, do gotowania 
68—72 sgr., na paszę 62—67 sgr. Wyka: zaniedbana; |pr. 90 
fant. 58—65 sgr. Bób: ofiarowany; pr. 90 funt. 82—92 sgr. 
Lubin-.obrót słaby'; pr. 90 funt 42—48 sgr. Koniczyna czer
wona słabiej, białćj dowóz mały, pr. 100 funt, biała 14'/,—15”, 
— 18%—22 tal., czerwona lO—13—14—15'/, Ul. Tymotka: 
bex obrotu; 7—8 tal. Siemię konopne: ofiarowane; pr. 
60 fant, brutto 61—65 igr. Nasiona olejne: dobra chęć 
do kupna, pr. 150 funt brutto. Rzep zimowy: 170—178 — 
188 sgr. Rzepik zimowy: 168—174—176 sgr., najpiękniej
szy nad not. pr. 2000 fant, na bież, miesiąc 87'/, taL żąd. 
Olćj rzepiowy: ceny mało zmienione, pr. 100 fant, w miejscu 
9'/, Ul. żąd., na bieżący miesiąc 9%, tal. płac., paźd.-listop. 
9%, Ul. płac., liztop.-grud. 9'/,,—'/, tal. płac, i żąd., grud.- 
stycz. 9%, tal. żąd., kwiec.-maj 9% tal. żąd. Kuchy rze- 
piowe: obrót spokojny; pr. 100 funt, w miejscu 58—60 sgr. 
Okowita: HM ’ ' ' ---- ” ” ---100 kwart à 80% Trail, w miejscu 17'/, tal.

żąd., 17 płac., na bież, miesiąc 17'/,—'/„—17 płac., 
listop. 16'/« tal. płac., listop-grudz. 16',,-16 Ul. płac., 
maj 167, tal płac., '/, żąd Urzędowy kurs: Austr. 
887,-87’/, płac. Rosyjsko-polskie 847, płc.

CENY T A R GO W E 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy lięknćj szefi. 16 garn......................
redniej „ .................................
iśleu. „ .................................
¡ego ,...................... ................

.. fcejszego „ .................................
Jęczmienia dużego „ .................................

„ drobn. .......................................
Owsa .......................................
Grochu do gotow. „ .................................

„ na paszę „ ................................
Rzepiu zimowego „ .................................
Rzepiku zimowego „ .................................
Rzepiu latowego „ .................................
Rzepiku latowego . ,, .................................
Tatarki . ... „ .................................
Perek....................,. .....................................
Masła gam. . . . „ .................................
Koniczyny czerw. „ .................................
Koniczyny białej . „ .................................
Siana, cent. . . . „ .................................
Słomy, „ . . . „ .................................
Oleju, surowego . ,, .................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ......................
dnia — — ......................
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Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciére du Barry. — Nadal nikt

nie będzie_już mógł powątpiewać o błogiej 
y, odkąd Jd dó tysiąca pochwał lekarskich*'scióre du Barry, _ __ _______=

skich dodać możemy dzisiaj wdzięcz"ne błogosławieńR ' 
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwud : 
hozskute'znćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 2 I r* 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd w<,’ 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano ¡1 
łącznie prawie używa wybornej Reyalesciere-dn Barry L 

ryczaj pomyślnie r.ań działała. — Zaręczają, że Jej, 7 
. ,va jeden iói taler,» ‘ 

ricli jej skutków. (
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jój talerz'

ich jej skutków. (Korespondencya 1 i 
następnych chorobach przewyższa ’

się niemoże bło, 
du Midi.) — W _ _
inny znany środek leczący: niestrawności, óbstmkcy, 0(tf . 
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieujo5.1? 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby n?? 
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bolach w każd/j 
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chroniczn? 
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z’kamienia wyJ? 
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze z 
suchotach, puchlinę wodną, reumatyzm, mdłości i wćm- 
w czasie brzemienności, usposobienie smutne, spleen 7? 
bóść ciała, ochromienie członków, kaszel, bezsenność’ bfi 
ci, wycieńczenie, melancholią, hysteryą itd.

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w pu,,i 
szarych z pieczęcią Rany dc Barry 1 Sp. wraz z 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2% 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt flor. 20 i 24 funt, fl’ 
— Dc Barry proszek czekoladowy z Revalesciere dia '¡i 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 w* 
liżanek 11. 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 fili,«'.? 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co G grai<Sj 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry 11, 
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhel? 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler f 
i „pod Murzyne;Tuchiauben 27 w Wiedniu; w Prąd J. Ftirst w Pna-znto 11-70, _T v 1. ... _, '

. dr. Girtler p 
lauben 27 w Wiedniu: ~ ” 

■st, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszb«,'. 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacber, iako J 
wszystkie apteki.
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Dzisiaj o 2'/, godz. w nocy za
kończył żywot swój doczesny naj
droższy nasz ojciec

Jan Kabaciński, 
były urzędnik konsyztoryalny. Po
grzeb odbędzie się w niedzielę 
pu peludnłu.

Gniezno, 15 października 1868. 
[6377] Osleraoen# eórid.

Ksawery Sadkowski,
Artysta baletu teatrów Warszawskich, oraz specyalny nauczyciel tańców i gimnastyki 

salonowój, upoważniony od kuratora okręgu naukowego w Królestwie Polskiem,
zawiadamia niniejszem, iż rozpoczął kurs nauki najnovrsiBycłi gratioso sa
lonowych, jako solo charakterystyczno narodowych tań
ców, w osobnych godzinach dla płci żeńskiej i męzkiój, pojedyńczo lub w towarzystwie, tak we 
własnem mieszkaniu jako tóż po domach i zakładach naukowych.

Na żądanie W osobnych godzinach wyuczam pięciu najpotrzebniejszych tańców w kilkunastu 
I lekcyach.

Mieszkam teraz przy 
Podgórnej ul. fóo. 6. [6374]tSullusz ISacEu

Ogrodnik żonaty, Polak, znaisal 
usługę, z dobremi świadectwami V 
miejsca od św. Marcina albo od No’»

ti. faiUlewlez
w Koźminie.

Obwieszczenie.
Konkurs zwyczajny nad pozostałością zmar

łego kupca Stanisława Chuderskiogo w Po
gnaniu otworzony został przez podział masy 
«»kończony. (.6378)

Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Wyłączny kurs gimnastyki salonowej,
nabiera się gracyi układu figury i szyku salonowego dla obojga płci, nawet dla osób tań-z którój 

czących.
Mieszkam w Sterna Hotelu Europejskim, pokój No. 

godziny, zaś po południu od 3 do 6 godziny. Adres u

Świeże 
tłuste kielsk, sie- 
lawki i hamburg.
bydlinki otrzymał [63G6]

A. Cichowicz
Księgarnia ŹupańaMegio

Poszukuje się oślicę z ośląthłen 
kto takową chciat sprzedać lub pr» 
ustąpić, niechaj łaskawie uwiadomi hj 
Siedlec pod Kostrzynem.

Sprzedaż trjfe
w mojój oryg. zaród*] 

¡'Negrettów rozpocznie się (
1 listopada.

• Owlńishn. w październiku 18R81
Otton Zygmunt Tres
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Sprzedaż konieczna.
Król, sąd powiatowy w Gnieźnie,

dnia 9 września 1868 r. (5603].
Szlachecka wieś Kamieniec, do sukcesorói

na pamięć szanownej publiczności 
lesławlty, z których najnowsze zą 

ale - ~ ’

Kamieniec,
zmarłego dziedzica Jóstfa Dutkiewicza na
leżąca, przez landszafię oszacowana na 19,015 
tal. 8 sgr. 4 fen. wedle takiy mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hypoteczuym 
i warunkami w registraturze ma być dnia 
23 marca 1869 przed południem o godzinie 
11’/, w miejsca zwykłych posiedzeń sądo
wych w celu podziału nastąpić mającego 
sprzedaną.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni 
wzywają się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźnićj w terminie ozna
czonym.

Wierzyciłle, którzy względem pretensyi 
realoój z księgi hipotecznćj niewypływzjącćj 
z ceny kupna swego wynagrodzenia żądają, 
muszą awe pretensye u sądu subhastacyj- 
nego zameldować.

Bezimienna 2 "tal.
Raohnnkl z roku 1867. 6 tal. 

polecając:
Karona prawidła leśnictwa 1 taL 
Bloka uwagi gospod. — 4 części 
Keacla o owczarstwie % tal. 
Chłapowski. Rolnictwo 2 tal. 
Slrardin, o gnojach. 1% tal.

przywodzi Panom właścicielom owczarń donoszę uni-
i dzieła Bo- zeflia ża już nie w Friedenau lecz w Kró

lewcu prxv placu teatralnym 5c. mieszkam. £is. JVIoser. 
dyrektor owczarń.

61. Zastać mnie można 
portyera.

z rana od 10 do 12 
(6386)

Nowy francuzki bilard wraz z przynale- 
żytościami jest bardzo tanio do sprzedania. 
Bliższe szczegóły w eksped. Dzień. (6383)

1*/, ta

(5748)

Niniejszćm mam zaszczyt sza
nowną publiczność zawiadomić, że 
mój magazyn mód za
opatrzony w najnowsze modele.

Gniezno, 15 października 1868. 
(6376) G. Foerster.

(.6354)
Nancsyeiellia Polka, pracująca już od 

kilku lat w swym zawodzie, posiadająca grun
townie muzykę oraz język francuzki, niemie
cki i w części angielski, życzy sobie przyjąć 

Bliższych wiadomości udzieii księ- 
4. Źup»AMhle*a w Poznaniu. 

(.6379)

miejsce, 
garnia J. K

lila zapobieżenia pomyłkom 
donoszę iiiniej»Bem, że fab «1» 
tąii tab 1 nadal mieszkam w 
ntolm «Inmu przy IW i cl. Rycer
skiej ulicy BTo. 10.

Mallaehow,
[6325.]dentysta praktyczny.

Losowanie biletów
wystawy przemysłowo-rólniczćj po
wiatu Pleszewskiego i Odolanow- 
skiego poruczone mnie, odbędzie' 
się tu w Pleszewie lll-b. 
o godz. 11 z rana. 

Pleszew, w października 1868 
Broekere,

(6364) obrońca i notaryusz.

Codziennie świeże ostrzygl 
ÜTatlves, pierwsze stras" 
burg-skie wątróbki gę
sie, kiszkę truflową. 
kiełbaski jaworskie i 
schoembergskie, beka
sy, kwiczoły, kawior 
astrachański, łososia 
wezerskiegro, śledzie 
opiekane, elbiągskie 
minogi, północne An
chovis poleca (6367)
Juliusz Staberow

w Bydgoszczy, Długa ul.

Sprzedaż baranó
śiniielowie

wem rozpocznie się
października.

w pod Ż( 
dnia 

(63!

Sprzedaż tryfe Ów £2aitlll'
Bsouitlctów jseiaiij i 
pół krwi z mojej .oirczar 
zarodowej rozpoczyna się dnia fi
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Obwieszczenie.
Robota ciesielska włącznie budulce 

przy budowie nowego kościoła w Ludo- 
mach, zaanszlagowana na 2472 tał. 14 
sgr. 9 fen., ma być wypuszczona minus 
licitando w terminie dula 26 paź
dziernika r. b. o 11 godzinie 
przed południem w szkole w Lndomach. 
Rysunki i kosztorys przejrzeć gmożna 
w biórze królewskiego budowniczego 
Plath w Obo rnikach. (.6350)

Ludomy, dnia 14 października 1868. 
Komisya budowy kościoła.

IMPERIAL.
Towarzystwo zabezpiecz, od oo nia.

Założone w Londynie roku 1803.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędni
ków gospodarczych, powiat wrze
siński.

Szanownych członków zwyczajnych i 
honorowych upraszam uprzejmie o ła
skawe spieszne zapłacenie składek, < 
ile takowe są w zaległości a wszystkich 
przyjaciół naszćj sprawy proszę usilnie, 
by w swych kółkach zbawienny cel To
warzystwa gorąco podnosili i do udziału 
nakłaniali. Wszakle teraz jut mamy 
przeszło 11,060 tal. funduszu rezer
wowego ! .(6205)Miaskowskl

Kapitał zakładowy
Kapitał rezerwowy............................
Dochód roczny (1867)......................

poleca do zabezpieczeń jcneralny ajent

W. Wiśniewski w Bydgoszczy.
ulica Długa 26. (6368)

tal. 8,000,000
5,250,000
2,000,000

kaftaniki zdrowia, 
Kamisoie, pantalony, 
Koszule na polowania 

podróż,
Pończochy, szkarpetki, 
Spódnice na igliczkach ro

bione,
kapoty, haszliki, 
Krzyżówki, czepki, 
Kamasze, przepaski,

I W

Mareny
wielkie, świeże, otrzymali

W. F. Meyer i Sp.
Wilhelmowski plac No. 2. (63S2J

Świeża przesyłka

poleca

Robert Schmidt,

Hoffa wyskoku słodowego
nadeszła do składu ieneralnego (6380)Kr. Plessner
_________________ Rynek 91.

Ul
dentifrice

des 1J
szy

rendant.

dawniej Antoni Schmidt. 
lijneŁ... 63.

[6385]
leczy szybko i radykalnie naj

Hôtel de Bavière
w Nakle

w Rynku, naprzeciw policyi, 
objąłem i otworzyłem już, a urządziwszy jak najdogodnićj i zaopa
trzywszy w dobre wina, rozmaite inne trunki oraz cygara, ręczę za 
dobrą kuchnią i skorą a rzetelną usługę. Szanowną publiczność 
proszę o względy.

(6297) W. Langiewicz.

Dominialna szkółka drzew Domin 
Karmin pod Pleszewem poleca do sadze
nia jesiennego obfity sortyment owoco- 
iych drzew karłowych i 
szpalerowycli, wprost z Paryża 
sprowadzonych, sztukę po 7’/2 sgr.. 
drzewka różowe najnowszych gatunków 
sztukę po 10 sgr., dziczki jabłkowe, 1 
do 3 stóp wysokie, 1000 sztuk 6 tal., 
dziczki wiśniowe pignowane, bardzo pię
kne, 1000 sztuk 7 tal. (6345 )

atiyk: 
zelkii

pochodzące. — Użycie codzienne tej wody, 
jak również i-.rotszlhu Susriiyller- 
h ł*l«‘RO, zabezpiecza na zawsze zęby od 
próchnienia.

W Poznauin w aptece pana [6130J
I>r. łlankiewicza.

ból zębów i wszelkie cierpienia od zębów

A Nerwwne
uśmierzają

bole zębów
natychmiast

AÍMjiepsze

węgle kamienne

rzez 
do

zębów flakonik 6 sgr., a dostać jej 
można w towarze prawdziwym 
w Poznaniu u Izydora Appla i C. 

Bartfelda, w Grodzisku u Mojżesza Frankela, 
w Nowymtomyślu u Ernesta Teppera, w Sza
motułach u Jul. Peysera.

się natychmiast pr 
Dr. Gräfströma szwedzką wodę

[5356)

W komisie księgarni Ludw, Merz- 
barba w Poznaniu wyszło i jest ,do na
bycia:

Kongres europejski
w obec ducha czasu

przez
K. Czpara.

Cena 7’/, sgr.
Nabożeństwo

w Orzesskowla
nie 12.

dla kalwinów Polaków 
d. 25 października o godzi-

(.6273)
Biała angielska wyżlica, 

kież dwie na
mająca łeb ka

sztanowaty i takież dwie na prawym boku 
łaty i dwie na tyle, zaginęła; znalazcę prosi 
lię o doniesienie lub odesłanie do Rużnie- 
rzit p. IWeJeln. (.6369)

Pcnayitnarzy przyjmuje i na żądanie 
udziela pomocy w naukach gimnazyalnych

Paten,
[614S] nanoz. glmnaz. w Ostrowie.
Biegły osrodtłiSi, obeznany z wszyst- 

kiemi gałęziami swego zawodu, Polak, żona
ty, szuka umieszczenia. Zgłosić się do ogro
dnika Rrzyżn*aómskieg;«tt D.brojewc 
pod Ostrorogiem. ___ (6157)

Deseń z odpowiedniem wykształceniem 
wstąpić mcżejlo handlu mego korzennego.

Józef Wachę.
Ul. Szkólna No 11. (.6338)

, - - . aę d
icuździermika r. b. Cci! 
wełny 72 tal. Waga strzyży 6 ceS 
z 100 sztuk w r. b. [6322

Dromsdorf pod Strlegan. 
Baron Tschammeri

Dnia 1 listopada El
rozpoczyna się

sprzedaż baran
w zarodowej owczarni w Sz 
łowię pod Pleszewem. (6

Sprzedaż trykó
W dom. Cwuifoei 

wiecie górowskim (Gi 
»stacya kolei Bojanowo 

roku bieżącym od 20 bm. orygis 
6ryki mc&rctti do sprzedania, 
chodzące z sławnój owczarni Gres 
Meklemburgii. (6

dwulefl 
z ®

Handel win
hurtowy i detaliczny

Antoniego Pfltznera

dostawia według miary w kop»lninclt 
używanćj, wprost z. «¡moren 
k«»lel franko przed dom lub na skład 
spedytor

Rudolf Hahsilber
[6129] w Poznaniu.

HEMOROIDY,

Sprzedaż
tvył< ó w

jahzzfefe.owczarni zarodowej 
grettów w Wojnieściu 
Starym Bojanowem rozpoczyw 
dnia li października, 

von Wedemeyer
(6318) Bchoenrade.

poleca Sząnownój publiczności na. P«
skład win zvę<ler«kleh osobiście na

semestr zimowy swój znaczny 
Vęgrzech zakupionych. Znajdują 

się tam wina ze znanych dobrych lat 62, 63, 65 i 66 roku.
Wybór win carrw<»nyrh wprost z Bordeaux jest bardzo znaczny, 

polecam takowy na całych oxeftach po cenach bardzo tanich, przy odbiorze 12 
butelek policzą się cena butelkowa zniżona.

Najlepsze gatunki wln sznmpiaAeklelt, wina reńskie, mo- I 
selskłe, hiszpańskie, białe frnncuzkte, są w znacznej ilości na 1 
składzie i aprzedają się po cenach bardzo umiarkowanych.

Fosnań, Stary Rynek, w październiku 1868.
[6381]

Cybulki hiacyntowe i tulipanowe
jako tóż wszystkie do siewu jesiennego stósowne nasiona warzywne poleca

Wojciech Krause,
[6305] ogrodnik handlowy i artystycz., Strzelecka ul. 13/14, w blisk. fabr Cegielskiego.

Zielonogórskie winogrona
na kuracyą i do jedzenia,

wyborne, funt brutto po 2'/, sgr., 12 funtów wraz 
franki

w roku bieżącym w; 
1 tal. rozsyłam za

opakowaniem 
[5184]zsyłam za Irankowaném przesłaniem pieniędzy. [51

JLudwiJk Piersi, Zielonogóra w Szl.

nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy- 
~,0YR, n •leczyć przez użycie pomady p. RÓYR, mają

cej własność roztwarzania i rozpędzania. 
Cena bardzo przystępna.

Wyprzedaż kwiatów.
Ponieważ handel mój kwiatów zupełnie 

rozwięzuję, by oddać się kompletnie handlowi 
nasion i zakładaniu ogrodów, przeto wyprze- 
daję, by takowe prędko uprzątnąć, w»ij. 
»tui« km laty marznie niżej od 
•eh wartożel. Równocześnie polecam 
jeszcze prawdziwe harlemskie cebulki kwia
towe. Ogrodownictwo artystyczne i han
dlowe i handel nasion (.6371)

Henryka Mayera.
Poznań, Królewska ul. 15 a.

Handel wina hurtowy

L. Silbcrstcina
plac Wilhelmowski 4, 

obok Hotelu du Nord,i 
poleca

prawdz, ang. Porter, 
prawdz. ang, Ale,
w wyborowćj jakości. (6372)

Nakładem i eseienkami Ludwika Merzbacha w Possaniu.

Papier elektro - magnetyczny
p. ROYR leczy renmatyzmy, boleśot krzy 
zó w, sparaiiźiw. sparaliżowanie, jak również katary, 

■»yoh.

Teatr miejski. ■
W piątek 16 października. Po raz ] 

wszy. Ntruensee. Tragedya w 
na h Michała Beera. Muzyka G. Mey«j

W sobotę 17 października. JM ar?’! 
tlie (Fa««at). Wielka opera wS* 
podług Goethego p. J. Barbier i M. 4

irytacye piersi 1 naczyń eddetho^yo,
Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 

Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra Itlamule- 
Micza. (3307).

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Gorzelany, kawaler, wolny od Wojskowo

ści, z dobremi świadectwami i rekoinenda 
życzy sobie przyjąć miejsce. N. N. 
rest. Kaźmierz. (.6342)a

Ogro«lnilU, Polak, młody iecz_żonaty, 
................... ’ chktóry w królewskich ogrodach w Berlinie, 

Poczdamie i Charlottenburgu i w innych ar
tystycznych ogrodach praktykował, zaopa
trzony w dobre świadectwa, poleca się do 
zakładania ogrodów w najnowszym guście za 
umiarkowaną cenę, lub też przyjąć może stó
sowne miejsce od każdego czasu. Adres 
poste rest. P. P. Czerniejewo. (6285) 

Dom
buje

Nieszawa potrze-
służącego do usług.

16370]

Muzjka Gounoda.
Salea aw o grudzie luilo«?1?,

W piątek d ia 16 i w sobotę dnia bl
’ohawv nrwOTil.tnĆl idziernika, z powodu zabawy prywatnej 

zamknięty.
W niedzielę, dnia 18 października, f

nsz, nielfei koncert Balu«’ 
ealéj UapelS ii ąiullau pod d!
S«ryą kapelmistrza p. A,n»ol«l i PieI 
wystąpienie sławnego w świecie cały®, 
cercisty na bębnie p. Juliusza *• 
tenhacii.

(.6365)
Równoc—ównocześnie donoszę niniejszem)) 

wnej publiczności, że kapelę 6 pułku pie< 
zaangiżowałem dla zakładu mego i żc 
stkie koncerta i'inne muzyczne przed»“ 
nia przez nią będą wykonane.Etui! Tauber

Victeria Park.
W sobotę i niedzielę dnia 17 i 18.z 

szam Szanowną publiczność jak najup 
miej na ńtłleże kiszbi z i*»!’” 

Mbawa. M. Sae3SfaO«j5!
przytem

W sobotę wieczorem
3* i as ki z ba jí u»tf,.
Wielka Rycerska ul. No.

d. 17 bm. 

10.
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